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„Nowa Reformt1' wychodzi codzienni*, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Ppanumei>atb w y n o s i ’

V. miejscu .....................................
W Lustro-Węgi t  priesyłką pnoit.
W Par.siwie Niemleckiem 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Beigii,

,Szv ajcaryi, Tnrcyi i mn. krsiach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwcwie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwiki. 9, do naliycia po 12 h. l 'r e * in n .e r a tę  p r z r jn n t je  sir ty lk o  n a  r a ty  m ir f ią c . 
ó s tj z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inscraty) uprasza się 

nudsyłud franco do Adminiatracyi „Ń. Reformy" w Krakowie. — Listów  m airam tow anych
n ie  p rzy jm uje tnę.

R ę k o p isó w  n a d s y ła ł .y c h  M e d a k c y a  n ie  zw ra ca ,
A d re a  I i i  t a k o y l  1 A d m ln ls m  j- o y l : „W. R e fo rm  u l .  J a g i e l l o ń s k i  .0. 

T e ie f o r  B w d ak o jrl t  A d m i n i s t r a c j i  N r  41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857 484

NOWA
Ppenumepatą przyjmują:

z a m ie js c o w a :  Aaminiatracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą :  anministracya „Nowe,' Reformy* — Główna trafika w R ynk i. — Agenoya J Hopcasa 
i A. Salomonowej, piać Jiaryacki 2. — Bandę1 St. K alińskiego. Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, R -nek. — Handel J . Ekiera, ni. Karmelicki. 18. — Z a m io js o o w ą  p r e n u ­
m e r a tę  i  og lcęzou iB . przyjmują: Binra dzienników we Ł w o w ll  Ludwik Plohn nl. K a­
rola Ludwika 11, S, Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Heszeles. — W 4 r o i t a w m  L Strassberg 
W W i e d r i u  pp. Haasenstein A VogIer (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
L.psku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hambnrgn. Jf ontchiuni 
i Norymberdze,. — Hermann GoldacLmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. D m neberg — 

W P a r y .  m Sooiótć Mntuelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  directenr, Ruo CaumarLn 61. 
O g ło s z e n ia  inseraty) przyjmuje idrninistracya, Kraków, .lagiellońsaa 10, za "płatą od miejsca 

' wieruza tlio jem Disuiem (petit) sa pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — K a d s -  
1 s ł a n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 60 h od wiersia. — G ło s y  p u b l lo z n e  
en 2 Kor. od wiersza układ tabela.yczny, ryfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą c M lk ld o „ N . Reformy" (prospekty,cyrkularte, ogłoszen.aitp ) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od luo egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 ega dla miejsoowychprenutu.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocatowym. '

Dziwaczny pomysł.
Kraków, 11 marca.

W lazł n i grnszkę.
Siał pietruszkę,
Rzepa się mn rodzi

„W ielki* zw ycięstw o11 Koła polskiego w wal­
ce o cakier, —  zwycięstwo o niepewnych, a 
przynajmniej bardzo poważnie zagrożonych w 
tej chwili korzyściai h, —  wyprowadziło ze 
względnej równowag. eKonomistów „Czasu11. —  
Koło polskie, zdaniem autora artykułn p. t. 
„My i obcy11, zam ieszczonego wczoraj na miej­
scu naczemem w tera piśmie, —  okazało taką  
potęgę swojego politycznego wpływu przy u- 
stawie o kontyngencie cukru, żfe „ob;a prze- 
tDuC, oparta na większych kapitałach, n aw ięk -  
szem w yszkoleniu*1 —  struchlała wobec wszech­
mocy Koła . zrozumiała, że bez kooperaeyi 
polskiej obce kapitały uie mają co robić w Ga- 
licyi. Cóż stąd za w niosek? Oto Winniśmy 
czemprędzej, natychmiast. sKorzystać ze spo­
sobności, która znown nie prędko powtórzyć 
się może, ■ „z o t w a r t e m i r ę k a m i powi­
tać tych, co chcą z przyrodzonych zasobów  
naszego krajU ciągnąc zyski do spółki z nami, 
tych, co nam przynoszą w tym celu kapitały, 
ludzi, wprawę, zmysł i doświadczenie" —  „Do 
tych —  pisze organ stańczykowski, —  g a r ­
n i j m y  s i ę  s a m i ,  nieśmy im także ze swej 
strony udział w kapitałach, ludziach i... wpły­
wach poli'yczuych“. ■

Z licznych „doświadczeń historycznych11 na­
biera „Czas11 przekonania, że „transplantacja  
obcego ducha przedsiębiorczego na tereny dzie- 
v .cze“, — jak Gaii. ya, działa nadzwyczaj zba­
wiennie, radzi więc otworzyć czemprędzej wro­
ta Gaiicyi dla obcych, —  czyli, jak łatwo się 
domyśleć, n i e m i  e c k i c b ,  —  kapitałów i przed­
siębiorstw, zawierać z niemi spółki i t. a A u­
tor artykułu w spółkach takich upatruje nie- 
tylko ekonomiczne korzyści, lecz twierdzi, że 
to zetknięcie się nasze z obcym żywiołem, „bę- 
dz.e d'a ras znakomitym sroakiem wychowaw­
czym 11 (sic!) „W drzemiących kapitałach krajo­
wych, które same nie- mogą się zdobyć na 
większe rvzyko, a z w i ę k s z ą  u f n o ś c i  ą(!) 
p r z y g a r n ą  s i ę  d o  d z i a ł a j ą c y c h  k a  
p i t a ł ó w  o b c y c h ,  obudzi się z czasem dneb 
przedsiębiorczy; Tak samo podziała podobny 
przykład na l u d z i ,  na przedsiębiorców, któ 
rzy dopiero w takiej kombiuacyi z a c z n ą  s i ę  
p r a k t y c z n  i e i s k u t e c z n  i e u c z y ć  od  
o b c y c h  s p ó l n i K ó w ,  j a k  t r z e b a  p r a ­
c o w a ć ,  i — co dla nas jeszcze ważniejsze —  
j a k  n i e  p o t r z e b a  r o b i ć ,  by nie narazić 
się na stratę i bankructwo".

„Najlepiej tedy —  pisze dalej „Czas11 —  
w yzyskany będzie sukces, odniesiony w spra­
wie cukrowej, j e ś l i  p o r z u c i m y  a n i m o -  
z y ę  p r z e c i w  o b c y m ,  a n i m o z y ę ,  k t ó ­
r ą  z r o d z i ł y  d o t y c h c z a s o w e  s t a r c i a ,  
P ó j d ź m y  k u  n i m  z d ł o n i ą  d o  z g o d y  
w y c i ą g n i ę t ą ,  z p r o p o z y c y ą  w s p ó l ­
n e j  p r a c  y “.

Cóż się stało, co za epokowe zdarzenie ma 
skłon.ć nas do wyciągania ręki do „obcych11 —  
którymi, jak nietrudno się domyśleć, mają być 
Niemcy, —  z prośbą o kapitały, pomoc, nau­
kę ?... Oto Koło polskie okryło się wawrzynem  
cukrowym, Koło polskie pokazało, że w dzie­
dzinie ekonomicznej potrafi zrobić wszystko....
gdy zechce. W ięc t e r a z  przyjść powinni do 
nas Niemcy i zakładać do spółki z nami fa­
bryki. kopalnie...

Nie można zaiste wyjść z podziwu, że or­
gan, choćby nawet konserwatywny, zdecydo­
wał się na zamieszczenie takich bredni, urą­
gających najprostszej logice i stwierdzonym  
faktom. Cóz za łączność między cukrem a tą 
nagłą liryką ekonomiczną, opiewającą nieodzo­

wną potrzebę przytulenia oDcyeh fabrykantów  
do piersi i kieszeni polskiej ? Sukces cukrowy 
odnieśliśmy przecież do spółki z innymi; Koło 
polskie o b r o n i ł o  parę fabryczek przed wy­
rządzeniem im krzywdy, i to wszystko! Do­
brze, że przynajmniej tego cudu dokazało; 
ależ śmieszną jest rzeczą tę obronę Koła pod­
nosić do znaczenia epokowego zwycięstwa. 
W ięc też i wniosku, wysnutego z jego „zwy­
cięstwa" — wniosku na temat chorobliwego 
majaczenia o potrzebie nagłego ukochania  
„obcych kapitałów" —  normalny mózg ludzki 
zrozumieć nie jest w stania.

Antor dziwacznego —  że go już inaczej na­
zwać nie chcemy —  artykułu „Czasu" zdaje 
się nie wiedzieć, że Galicya nie zamykała ni­
gdy swoich podwoi dla ubcego kapitału i dla 
obcego przemysłu, choćby dlatego tylko, że jej 
tego uczynić nio wolno. Rozsiadły się tedy fa­
bryki w zachodniej części kraju —  i co z nich 
mamy za korzyść? Oto niemczą nam kraj, zbo- 
gaceni naszerai pieniądzmi Niemcy są wrogami 
naszego narodu.

Organ konserwatywny wprost nieudolnie i 
fałszyw ie postawił całą kwestyę. , Jeżeli już ze 
„zwycięstwa" Koła polskiego w sprawie cu­
krowej chciał dla przemysłowego ożywienia 
kraju jakieś wysnuwać w nioski, to nastrę­
czały się one same przez się i bardzo były 
jasne. Ponieważ Koło polskie onroniło faorykę 

przeworską przed ru in ą , więc będzie także  
dość silnem, aby obrony użyczyć nowym, w ię­
kszym, powstać w przyszłości mającym przed­
siębiorstwom w kraju.

Niechże więc magnaci polscy, lokujący swoje 
kapitały po zagranicznych bankach na szale­
nie niskich procentach, nabiorą zaufania do 
kraju i jego reprezentacyi, niech funduszami 
swojemi ożywią przemysł krajowy!

To jedynie, naszem zdaniem, racyonalny 
wniosek. —  Ale w chwili, gdy ze wszystkich  
stron podnoszą się pogróżki bojkotu przeciw  
obcemn przemysłowi i obcym wyzyskiwaczom, 
wabić tych „obcych" syrenim głosem i nawo­
ływać kraj do uczeni i się od nich „pracy" i 
przedsiębiorczości, jest rzeczą równie potwor­
ną, jak nierozumną.

Powiedzmy sobie już raz otwarcie, że jak w 
polityce narodowej, tak i w ekonomii w pierw­
szym rzędzie u a  w ł a s n e  s i ł y  liczyć musimy, 
i dopóki to przeświadczenie gruntu nie zyska 
w opinii ogółu polskiego, —  tak długo o stwo­
rzeniu nowych podwalin dla naszego narodowe­
go i ekonomicznego życia mowy być nie może.

Spraw y ruskie.
(Sprawa celibala w duchowieństwie rnskiem, jako no­
wa broń przeciw Polakom — Kampania przeciw Lle* 

rowi łacińskiemu. — Im ig ra c ja  ludu>.
Od czasu ostatniego synodu prowincyonal- 

nego ceikw i g retko-katolickiej w Gaiicyi, na 
którym toczyły się obrady przedewszyst.kiem  
nad kwestyą celibatu ruskich księży, —  spra­
wa ta nie schodzi z dziennego porządku w sfe­
rach nteresowanych. W ostatnim czasie wzno­
wiło przerwaną chwilowo dyskusyę na ten te ­
mat jeuno z katolickich pism wiedeńskich, wy­
k a z u je  wady i niedogodności, jakie pociąga 
za sobą stanowisko żonatego księdza. Autor 
artykułu zarzucił wprost duchownym żonatym, 
iż nie mogą spełniać należycie obowiązków sw e­
go zawodu

Zarzut ten wywołał głośne protesty ze stro­
ny księży ruskich w Gaiicyi, a dzienniki ru­
skie występują z obszernerai rozprawami na 
temat celibatu. W jednem z ostatnich wydań 
„Hałyezaniua11 zamieszcza jakiś ksiądz ruski 
dłuższą rozprawę, w której dowodzi, że celi­
bat w łaśnie przynosi szkody Kościołowi i oczy 
wiście, jak zw ykle, przypisuje „opiekunom

galicyjskim" im eyatyw ę tego nowego „zama­
chu" na Ruś, —  za jaki uważa sprawę ceii 
batu.

„Opiekunowie nasi — pisze uu —  piagną  
ze względów czysto p o 1 i t y c z n y c h (!) z po­
minięciem wszelkich względów, narzucić ru 
skiemn duchowieństwu celibat. Propaganda w 
tym kierunku wiedzie się słowem i pismem. 
W łacińskich sem inariach ducnownych, na re- 
kolekcyach, na zjazdach dek&nalnych i w ży­
ciu towaizyskiem  słyszy się nieustannie argn 
menly o złej stroaie małżeństwa księży. For­
sowanie Bazylianów na stanowiska biskupów, 
to również agitacya na rzecz celibatu". Autor 
twierdzi dalej, —  że zaprowadzenie celibatu 
wśród księży ruskich byłoby niemożhwem za 
równo ze względów cerkiewnych, jak i naro­
dowych i naród ruski nigdy nie zgodzi się na 
C' ś podobueg . „Celibat po-i względem naro­
dowym uczyniłby nasze duchowieństwo konser­
watywną kastą, t. j. obozem takim, któremu 
obojętne sprawy prostego ludu41„. „Małżeństwo 
księży ruskich jest ściśle związanem z histo 
ryą ruskiego ludu i stanowi główne źródło na­
szej inteiigencyi; więc jak długo żyć będzie 
naród ruski, tak długo będzie głośno i stano­
wczo protestował przeciw podstępnym zakusom  
wprowadzenia celibatu"... „Wiemy, że nasi wro­
gowie wyczekują tylko stosownej chwili, ażeby 
zamiar urzeczywistnić, ale — wierzymj w na 
sze zwycięstwo".

Uwagi powyższe pozornie ty k u  skierował 
autor pod adresem „w iogów 11 i „opiekunów", 
przez które £o nazwy należy domyślać się ła- 
cinników i Polaków. Faktycznie Polacy zgoła 
nie interesują się tą sprawą i antor byłby w 
wielkim kłopocie, gdyby miał poprzeć dowoda­
mi swoje twierdzenia i insynuacje. W rzeczy­
wistości kwestya celibatu zajmuje episkopat 
ruski, który od dłuższego czasu rozpatruje ją, 
a nawet usiłuje uczynić popularną wśród mło­
dych alumnów semlnaryum duchownego Pod 
tym przeto adresem należy kierewać protesty, 
jakie podnoszą ruscy księża. A le dzisiaj stało 
się modą wśród Rusinów zw alić  winę za w szy­
stko i wszędzie na społeczeństwo polskie.

N iezależnie od Łych insynuacyj, wszczęto o 
becnie w prasie ruskiej kampanię przeciw ła­
cińskiemu duchowieństwu ua wschodzie. Wzmo­
gła się ona w ostatnim czasie, ą, to po liście  
pasterskim arcyb. Biiczewskiego, nawołującym  
do budowania kościołow. Kampania ta posiada 
nawet pewną organizację i kierownictwo, a 
to ostatnie spoczywa w ręka iaicyatora, gr.- 
kat. ks. Tauiaezkiewicza, parocha w Zakorna- 
rzu. Ksiądz ten jeszcze w roku ubiegłym ogło­
sił odezwę do ruskiego duchowieństwa, wzy­
wającą, ażeby mu komunikowali fakta w szel­
kich nadużyć wyznaniowych, jakich dopuszczają 
się księża łacińscy wobec grecko-katolickich 
Rusinów. Obecnie w jedynym ruskim organie 
katolickim, „Rusłauie", pojawiła się nowa o- 
dezwa tegoż autora. Ks. Tam aczkiewicz przy­
znaje, że pierwszy jego apel nie odniósł nalo- 
żnugo skutku, aloowiem materyału nadesłano 
„duże skupo" (bardzo skąpo); oświadcza je 
duak, że zda i stwierdził j e d e n  wypadek, 
w którym ujawniła się „latynizacya hakaty*'1 
i „krajowo-cerkiewno-anarchistyczna" (?) ag i­
tacya łacińskiego księdza,

Ten brak dowodów nie przeszkadza jeunak 
ks. Taniaczkiowiczowi do ponownego, publi­
cznego oświadczenia, że „kler łaciński oddał 
się cały na służbę poiskiej hakacie", że „kra­
dnie dusze ruskie", że szerzy anarchię (?!) i 
że trzeba wystąpić z nim „do borby wo wsta 
worużja" (na wszelką broń). —  Odezwa koń­
czy się ponowuem wezwaniem o nadsyłanie 
wiadomości, oraz zapowiedzią, że będzie zwo­
łaną ankieta, która opracuje memoryał z za­
żaleniami i przedłoży go —  Rzymowi...

Tymczasem „wśród serdecznych przyjaciół

psy zająca zjedzą". Wśród tej wielkiej kam­
panii „dla dobra ruskiego narodu", lud ruski 
ucieka od nędzy — ze granicę. Ruch emigra­
cyjny wzmaga się  znowu. W  dniach ostatnich  
jest on zwłaszcza widocznym w powiecie ja­
rosławskim. Z jednej wsi, Surochowa, wybrało 
się 50 osób, z tych dwie rodziny, do Kanady. 
Tosamo dzieje sie pomiędzy Bojkami w gó 
rach. Pisma ruskie dowiadują się, że po W iei- 
kiejnocy wybierają się za ocean całe rzesze 
tych g ó r a li, wydziedziczanych i zrujnowanych 
przez operującą tam szajkę lichwiarzy. Obja­
wem tego jeunak mało zajmują się politycy 
ruscy, zajęci całkowicie „polską hakatą". (W .)

I Rosyi i ulm r o s y M i io .
(Zauaz druKowaaia czcionKami lacińskiemi na L i'w ie 
Sp cyalny K o m i t e t  dla książek polskicn. — Rosya na 

dalekim wschodzie. — Jubileusze Rosyi)

W miasteczku Janiszkach, gubernii kowień­
skiej (na Żmudzi), w r. 1900, w miesiącach  
letnich, rozlepiono afisze o mającem się odbyć 
przedstawieniu litewskiem  .. w Mitawie. Afisze 
były drukowane dwoma językami: po rosyjsku 
i litewsku, I chociaż te ogłoszenia musiały 
przedtem podlegać ceuzuize, bez której niczego 
w Polsce, na Litw ie, Podolu, Wołyniu i Ukrai­
nie drukować nie wolno, mimo to żaudarmerya 
dopatizyła się w tein wykroczenia przeciw za­
kazowi rozszerzania w guberniach zachodnich 
wydawnictw litewskich, drukowanych czcion­
kami łacińsko-polskiemi. Zakaz ten wydano w 
r. 1866.

Urządzający przedstawienie, niejaki p. W y­
szyński skazany był przez sędziego pokoju na 
3 rubfe grzywny. Przy apelacyi grzywnę po­
większono do 16 rubli. —  W yszyński w, osł 
rekurs do zjazdu sędziów pokoju w Szawlach  
przeciw wyrokom poprzednim, motywując go 
tem, że zakazu wyraźnego przeciw drukowaniu 
ogłoszeń litewskich czcionkami łacińsko-pol- 
skiemi niema. —  W r. 1866 Milutyn otrzymał 
rozkaz, aby zakazał drukować książki litew ­
skie łacińsko-polskiem pismem i natomiast sta­
rał się je zastąpić rosyjskiemi litera m , lecz 
prawo to dotyczy tylko u r z ę d o w y c h  w y ­
d a w n i c t w .  A w  ostateczności, gdyby i istniał 
podobny zakaz, to w danym wypadku — mo­
tywował W yszyński —  nie mężna go stosować 
w całej rozciągłości, bo afisze były drukowane 
nie łacińsko-polskiem pismem, lecz łacińsko-li- 
tewskiem.

Zjazd sędziów z a ż ą d a ł  od żaudarmeryi kopii 
tekstu prawa z r. 1866. Lecz żanJarmerya od­
powiedziała, że tekstu tego nie ma i radziła 
sądowi zwrócić się do gubernatora kowień­
skiego. —  Pomimo tego wszystkiego W yszyń­
skiego skazano w miesiącu lutym b. r. na grzy­
wnę trzech rubli, zam iast poprzednio 16. W y­
szyński nie dał za wygraną i podał skargę ka­
sacyjną do senatu.

Sprawa to dosyć ważna, bc na L itw ie i Żmu­
dzi do dziś nie wolno drukować książek ina­
czej, jak tylko rosyjskiem pismem. Dlatego też 
lud nie używa książek do nabożeństwa, nie 
posyła dzieci do szkół, bo nie chce zatracić 
tradycyi, nie pozwala się rnsyfikować.

Za mało widocznie dla rządn rosyjskiego 
cenzury i żandarm eryi, które czuwają nad lo­
jalnością tendencyi książek polskich, wydawa­
nych w K rólestw ie, niedaw no bowiem urządzo­
no specwainy komitet, ,którego zadaniem ma 
być Kontrola książek wszystkich, a szczegól­
niej przeznaczonych do szkół.

W ydano za Im eretyńskiego rozporządzenie 
uczenia języka polskiego w rozszerzonych ra­
mach, lecz objaśnienia wszelkie zostawiono na­
dal po rosyjsku. Na utrzymanie tego nowego 
komitetu wyznaczono —  i 700 rubli rocznie.

Współpracownik „W ładywostoka" przyznaje,

że Chińczycy nie lobią Rosyau w ziemiach, 
zabranych przez ostatnie wojny, lob na grani­
cach Chin z Rosyą syberyjską. Ciekawe jest, 
co mówi o m ieście C h a r b i n i e :

„Ludność Chaibina w wysokości 0.99 proc. 
stanowią poddani rosyjscy. lecz nazywać ich 
Rosjanam i nie można. Ludność ta składa się 
z Niemców, żydów, Greków, Ormian, Gruzi­
nów, Tatarów i t. d. I czyż to są Rosyam e ? 
Prawdziwych Rosyan bardzo mało. Nie można 
przytpm zapominać, że część mieszkańców re­
krutuje się z byłych obywateli Sachalina, któ­
rzy po odsiedzeniu tam Kary przybyli do MaL- 
dżuryi. Jakimi zaś wzorowymi R osjanam i o- 
kazują się ci ostatni, łatwo się domyśleć.

Albo weźmy P o l a k ó w ,  bez których dziś 
żaa-u skrawek ziemi obejść się me może. —  
Czyż oni będą kiedykolwiek pracowali dla Ro­
sy ? Są to ludzie ambitni, prędko się zapala­
jący. zazdrośni, i czyż ram żywioł może doda­
tni wywierać wpływ na interesy Rosyi?"

Wywody „Władywostoka" o sytuacy. Rosyi 
na dalekim wschodzie nie budzą wielkich ra- 
dziei. R osjanie lękają się tutaj ludu, kióry, 
gdy przyjdzie do świadomości, że nie jest ro­
syjskim, powstanie i zburzy całą robotę Rosyi. 
W tem dowodzeniu jednak obawa Rosyan przed 
P dakami miłe rodzić musi w sercu każdego 
wrażenie i myśli na przyszłość...

W roku bieżącym Rosya święci kilka jubi­
leuszów. Uniwersytet petersburski obenodził 
85-tą rocznicę swego istnienia. B attistini od­
biera hołdy za dziesięcioletnie występy na sce­
nie petersburskiej opery, m inisterstwo wspo­
mina o setnej roczniry swej pracy dla dobra 
Rosyi, wreszcie znaleźli się i tacy, którzy pra­
gną w tym roku podnieść do niebywałego zna­
czenia pamiątkę 25-iecia. pokoju w San Stefa- 
no. A chociaż wspomnienia Rosyi z owego cza­
su nie wszystkie są przyjemne, pragnie ona 
jednak zwrócić uwagę Słowian, Którzy się je­
szcze jej nie sprzedali, że dobrzeby było, gdy­
by myśl rosyjska, s K U c i a  wszystkich Słowian 
jednem ogniwem, nareszcie przyszła do sku­
tku.

„Niestety, —  pisze „Nowoje Wremia", oma­
wiając pokój w Sao Stefano —  szczęście nam 
nie sprzyjało. Stworzyliśmy Bałgaryę i Sernię, 
dwa państwa samodzielne, które mogłyby sta­
wiać opór chęci austryacKo-uiemieckiej zawła­
dnięcia Bosforem. Hi Iguatiew, pełnomocniK 
rosy., ki czynił co mógł, aby jaK naiwięcej 
odnieść korzyści. 1100  milionów rubli wyna­
grodzenia, wybrzeża morza Czarnego Bajanet 
i Ataszkert, miały zadowoln.ć na r a z i» Rosyę. 
Lecz potworna Anglia zażądała rewizy: tra­
ktatu pokojowego w Berlinie. Hr Ignatiew, 
przebiegły dyplomata, nie był tam aelegowa 
nym i sprawm przybrała przykre dla Rosyi na­
stępstwa. Z 1100 milionów ledwie pozostało 
300, lecz i te wypłacone być miaiy z niew iel­
ką dla Rosyi korzyścią. Petersburg ' Rosya, —  
pisze Nowoje Wretma11 — były pod straszną 
groźbą wojny z Anglią i dlatego zgodzono się 
na wszystko, byleby utrzymać pokój".

W reszcie radzi „Nowoje Wremia" Angiii na 
przyszłość, —  jeżeli pragnie swego własnego  
dobra, aby me sprzeciwiała się nigdy Rosyi. 
Poczciwa ta Rosya. sądzi, że ten tylko jest 
i będzie szczęśliwym, kto jej słucha i jej rzą­
dów kosztuje. mk.

taspiBiicya „Nowej Reluiiy".
Fozn&ń, 11 m arca.

(„Koleba cesarza". — Wilhelm II  wzywa Nien ców do 
jedności przy wyborach — Kompromis so c y Listów — 

Sprawa pani Gulińskiej. Nie wesołe stosunki).

W iem y j u ż , jak iej okoliczuości zaw dzięcza ta k  
mało w szerszych kołach znany i tak  młody sto-

J u l i u s z  P ia sech i.

I cytln M W ,„Na M ”.
(1’okończenie).

A te w szystkie postacie, siedzące po jego pra­
wej i lewej stronie, jakże były do siebie po­
dobne! Ten sam wyraz u starszych, nakoteż  
u młodszych; to sam o spojrzenie zimne, prze­
nikliwe, badawcze, tensam rysunek ust: twar­
dy, zagięty w dół dwiema bruzdami. W szyscy  
mieli na sobie ciemne kapoty, dziwaczne i 
brzydkie czapki i kolorowe szaliki dwa razy 
około szyi okręcune.

Ani śladu fantazji, ani krzty poezyi w' o- 
dzieży. W szystkie kolory ciemne, ponure, Kształt 
czapek nieforemny i krój kapoty prosty, suro­
wy. Ciężkie, znojne, ponure życie, z widmem 
śmierci przed oczyma, oto ich dola To też 
z ich pospolitych rysów twarzy przemawiały: 
upór, pogarda życia, abnegacya i żelazna wy­
trwałość.

Zamyśliłem się naa dolą tego ludu i zapy­
tywałem w duszy, jaką rolę przeznaczy im los 
do odegrania w historyi naszego narodowego 
odrodzenia. Z zadumy wyrwał mnie nagle pod­
niesiony głos czytającego, który silnym akcen­
tem podkreślił znany mi z Ew angelii ustęp:

„...Co będzie siał człowiek, to też będzie żął. 
Albowiem Kto sieje na swem ciele, z ciała też

żąć będzie skażenie; a kto sieje na dachu, 
z ducha żąć będzie żywot w ieczny11...

Zamknął książkę, a w tej chwili jeden z ze­
branych podniósł się i stojąc, zaczął opowia­
dać liistoryę synów marnotrawnych, co nie tyle  
z własnej winy, ile z powodu nienormalnych 
stosunków krajowych, straceni są na zawsze 
dla ojców swoich i dla matek swych. Mówca 
zarywał dyalektem kaszubskim, ale miejscami 
mowa jego wzbijała się do tonów szeźnrej, 
wielkiej poezyi biblijnej.

Ci Indzie uczyli się snać czytać na ewan­
gelii i z tej krynicy czerpali największą w ie­
dzę, prostotę i poezję w wysłowieniu się,

Gdy nastała cisza, przewodniczący rozejrzał 
się po zebranych i zapytał:

—  Kto teraz pragnie głos zabrać?
Na to wezwanie powstał z kąta krępy, ni­

ski człowiek i rzekł, jąkając się:
—  Chciałbym i ja słówko rzec, jako nie- 

tylko d z iec i, ale i rodzice temu winni , że 
czwarte przykazanie uszanowanem nie bywa,

—  Udzielam głosu gburowi Borutowskie- 
rau —  rzekł przewodniczący i zachęcił krę­
pego człowieka ruchem głowy, aby mówił 
dalej.

Borutowski odchrząknął i śmielej już mówić 
począł.

—  Dał nam Ban Bóg dzieci, abyśmy jo wy­
chowywali w cnocie i rozumie, przedewszyst- 
kiem baczenie dając na ich skłonności. A nie 
samem słowem uczyć je mamy cnot wszela­

kich i obowiązków, ale przykładem życia na­
szego. Jeśli chcemy, żeby dziecko było mądre 
i dobre, sami w rozumie i cnotach wszelakich  
ćwiczyć się musimy, bo oto jakże nauczycie­
lami mamy być dla dzieci naszych, skoro sami 
niewiele umieć będziemy To też 6wiczmv się. 
bracia miii, w cnocie i obowiązku! Niech sy ­
nowie nie powiedzą nam: oto nam każecie po­
ścić , a sami obżerai ie się mięsiwem! Niech sy­
nów ie nasi w idzą, że nie tyle o ciało nasze, 
co o zbawueme duszy naszej dbamy Niech wi­
dzą, że nie chudzim> do karczmy, aby tam za­
dowolić łakome podniebienie, ale że groma­
dzimy się wspólnie ku nauce i ku pociesze, 
dla wytrwania w naszej świętej wierze i w tej 
mewie naszej, która nam daną na to, żeby jej 
bronić i w niej się uczyć.

Służący wszedł do sali i zapalił gaz. Jasność  
zalała salę, a w tej jasności bardziej jeszcze  
odczułem ten wstyd, że tak siedzę samotny i 
milczący, jak obcy. jakby to nie swoi przema­
wiali.

Skorzystałem z pirrwszej chwili milczenia i 
spytałem nieśmiało:

—  Czy nie mógłbym do tych waszych prze­
mówień dorzucić od siebie to, co czuję i o czem  
teraz myślę?

—  Prosimy —  odparł przewodniczący dość 
chłodno.

A za nim kilka jaszcze powtórzyło głosów
—  A nieth-że i oni coś powiedzą.
—  Gospodarz nie uprzedził mnie o tem, że

tylko członkowie mają do tej sali wstęp wid­
ny —  rzekłem. —  Naszedłem was, a potem 
jużem i odejść nie mógł, bo chciałem wam wy­
razić, jak bardzo mnie się to podobało, co tu 
słyszałem.

— W olno każdemu przysłuchiwać się, niso- 
rou tego nie bronimy —  rzekł na to przewo­
dniczący. — Słyszeliśm y, że pan z tej naszej 
gazetki, to może i przybył, żeuy o tem, cc tu 
widział i słyszał, opisać w naszej gazetce.

—  Nie, teeroDvm uczynić nie mógł, bobym 
wam tem zaszkodził.

Zrozumieli mnie, a ten i ów pokiwał na to 
głową.

—  Sprowadziła mnie tu chęć poznania was 
i uściśnienia waszych spracowanych, poczci­
wych dłoni —  rzrkłeni znowu.

—  Dziękujemy i witamy, jak swojego, —  
odparł już serdeczniej przewodniczący i wy 
ciągnął w moją stronę zamuloną praw cę.

Powstałem prędko z miejsca, żeby ją uści­
snąć, a w tejże chwili kilkanaście takich dło­
ni wyciągnęło się ku mnie. Zacząłem je ko­
lejno ściskać, mocno przytem wzruszony; po­
tem rozpowiadałem im o naszym ludzie, co to 
chodzi w krasnej, kolorowej odzieży i fanta- 
zyę ma gorącą i taką moc poezyi w duszy, że 
z tej mocy czerpią natchnienie wielcy poeci i 
malarze nasi. Rozpowiadałem im o dzisiejszej 
rocznicy kwietniowej, która tem uroczystszą 
jest tego roku. bo dobiegła okrągłej setki. —  
I skreśliłem  im obraz wielkiego wodza, co

po tej pamiętnej bitwie przywdział kr&nną su­
kmanę...

Zasłuchali się w moje opowiadanie z tą ja ­
kąś rozmodloną ekstazą w oczach, że sam za­
cząłem czerpać zapał w ich spojrzeniu Jnż 
mnie me raziła ich brzydota i ra odzież cie­
mna nieestetyczna —  Oczy im rozbłysiy i o- 
tworzyły się szeroko, a rumieńce okryły ich 
ciemną pofałd.w aną skórę ns policzkacń Od­
czuwałem. że dusze ich pfouą w tej chwili.

A więc można było grać ua ich sercach i 
rozgrzać je aż do egza ltacyi, chociaż z pozoru 
byli tacy zimni, tak powolni’ \  więc tutaj to, 
pod tchnieniem wielkiej myśli, rzuconej jako 
hasło do samoobrony, dojrzewają ludzie o du­
szach prostych i silnych tą wielKą wiarą, dla 
której wyznaczono krzyżową drogę ku coraz 
większemu doskonałemu się.

Gdy skończyłem opowiadać, przewodniczący 
powstał, za jego przykładem powstali wszyscy, 
a wówczas rzekł on wzruszonym, uroczystym  
głosem

—  Jeśli powrócą oni kiedy tam, do swoich 
stron, niecn powiedzą tym braciom naszym w 
krasnej odzieży, że my ta nie próżnujemy, ale 
czynimy co możem

O tak ! W rześnia dowiodła, że umiecie i chce­
cie c!erpieć za ojczyznę!

\
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snnkowo pan von W aW ew  aw ans swój na  nf.czel­
nego prezydenta  naszej dzielnicy: oto —  osobistym 
względem W ilhelm a II. J e s t  on „ein Stndiengenosse 
des K a ise rs"  — kolega cesarza z czasów s tuden­
ckich. Jn ż  wówczas zdołał na siebie zwrócić uwagę 
przyszłego władcy Niemiec i zaskarbić  sobie jego 
łaskę. Od wstąpienia  na  tron W ilhelm a I I  datuje 
się też szybka ka ry e t*  p. W alJow a. Przybędzie on 
do n as  dopiero za k ilka tygodni, bc obecnie krzepi 
iwe siły do przyszłych wielkich czynów w Meranie 

w Tyrolu.
Nie ulega najm niejszej w ą tp liw ośc i, że będzie 

on tylko ślepym wykonawcą iu tencyj i woli koro 
nuwauego swego „kolegi51 i że odtąd będziemy tu 
mieli przeciwko sobie osobistą politykę Wilhelma. 
Zaznaczyła się ona już  z resz tą  jeszcze przed p rzy ­
byciem nowego „wielkorządcy11. N a niemieckiem ze­
braniu przedwyborczem w Międzyrzeczu oświadczył 
niejaki von K li tz in g ,  należący również do zaufa­
nych W i lh e lm a , ze życzeniem cesarza j e s t , ażeby 
wszyscy Niemcy w Księstwie połączyli się przy w y ­
borach przeciwko Polakom. Cesarz — wywodził p 
K litz ing  —  nie żąda  b y n a jm n ie j , ażeby wyrzekli 
się swych stronniczych przekonań, przeciwnie, należy 
je uszanować przy tym kompromisie w  ten sposób, 
że tam . gdzie większość stanowią liberałowie nie­
mieccy, ma hyc postawiony k andydat  liberalny, i 
n a  odwrót, tam, gdzie konserwatywni p rzew ażają  — 
konserw atyw ny. Cesarzowi chodzi tylko o to, ażeby 
między Niemcami, przynajmniej przy  wyborach, pa­
now ała zgoda i by zgoanie usiłowali wydrzeć Pola­
kom jaknajw ięcej mandatów. Rozumie się, natura l  
n ie ,  samo przez się . że tacy  wspólni kandydaci 
Niemców muszą popierać poli tykę antypolską.

T akie  kompromisy wyborcze, zalecała Niemcom 
w K sięs tw ie jnż oddaw ua H aka ta ,  w praktyce  j e ­
dnakże nie zawsze można je  było przeprowadzić 
K on se rw a ty w n i bowiem ag rarynsze  niemieccy, a ei 
n nas rej wodzą, żądali zwykle w takich razach, 
ażeby tylko i c h  kandydata  wyznawano za kom pro­
misowego i jedynie  odpowiedniego, naw et tam. 
gdzie sianowią mniejszość i tem odpychali wprost 
Niemców innych przekonań i dążności. Jeże l i  się 
to te raz  wskutek t&j ingerencyi cesarza zmieni i 
jeżeli przyjdzie  do takiego kompromisu, to w dwóch 
zwłaszcza ukręgach wyborczych w w y r z y s k o  
s z u b i ń s k i m  i s z a m o t u l s k o - s k  w i e r z y  ń- 
s k i m  położenie nasze przy wyborach stan .e  się 
je szcze  tm dnie jszem , a wynik walki jeszcze bar­
dziej niepewnym.

Rnch przedwyborczy wydał inny jeszcze kompro­
mis. a mianowicie między niemieckimi a  polbkimi 
s o c j a l i s t a m i .  Polscy po długich okładach pod­
dali się wreszcie  naciskowi, w ywieranemu ua nich 
z centralnego zarządn party i niemieckiej i postano­
wili w dziesięcin okręgach popierać kandydatów so- 
rya l is tycznych niemieckich, podczas gdy niemieccy 
bocyaliśei zobowiązali się uczynić to samo wobec 
polskich kandydatów  w pięcia okręgach. Równocze­
śnie ma być poaobno złączona także polska i nie­
miecka p rasa  socyalistyczna.

Prak tycznego  znaczenia kompromis ten nie ma. 
Socyaliści rozporządzają  tn bowiem, z wyjątkiem 
zniemczonej Bydgoszczy, iak szczupłą liczbą gło­
sów, że nietylko nigdzie nie mogą marzyć o p rze ­
prow adzenia  w łasnego kandydata ,  ale naw et nie 
mogą stanowić czynnika rozs trzygającego w walce 
między Niemcami a  Polakami. Za to będzie ten 
komprom: 3 wodą na młyn tych naszych polityków, 
którzy  świeżo z j o \ \ o ’a jednej socyalistki wywo 
łali Wielki fa sh  w Pozna tin  i na prowinoyi

Spraw a to tak  ohakt. rystyczna dla stosunków 
najzycb, że warto was bliżej z zapoznać. Do 
poznańskiej polskiej „Czytelni dla  Kobiet11 wstąpiła  
n iedawno n ie jaka  pani G u l i ń s k a ,  osoDa bardzo 
in te ligentna, a socyalistka z przekonania. J a k  sam a  
zapew niała  potem, uczyniła to jedynie  w celn ko­
rzys tan ia  z biblioteki „C zyteln i11, a nie celem pro­
pagowania  w niej swych zasad, umiała zaś taką 
zdobyć sobie sympatyę, ze zamierzono j ą  w ybrać  
do wydziału. F a k t  ten  wywołat wielkie zaniepoko­
jenie  w sferach tak  zw. „małego konsy3torza“ , któ- 
rem to mianem obdarza ją  tu  koło, skupiające się 
około pewnego grona wojowniczych młodych dacho- 
wnych, s ta ra jących  się nadaw ać ton w naszej po­
lityce. Koła te  zaa larm ow ały prasę i spo łeczeństw o , 
tak  długo prowadziły polemikę przeciwko „ C zy te l ­
ni dla  kob ie t11, grożąc je j  naw et odmówieniem cha­
rak te ru  katolickiego, aż ostaceczuie zmusiły j ą  do 
wykinezenia pani Galińskiej . Okazało się p rzy tem  , 
że m ają  dziś na swe nsłngi całą niemal p rasę  t u ­
tejszą. Je d y n a  bowiem „ P r a c a 11 wystąpiła w je j  
ODronie, żądając to leruncyi dla  osobistych p rz e k o ­
nań pani Galińskiej ,  temDardziej , że s tanę ła  o na  
otwarcie  na  stanowisku narodowem.

W  piśmie tem Ujął się za nią znany nowelista 
p. Macie W i e r z b i ń s k i ,  piszący pod znakiem 
„vćais“ , który przez długie la ta  p rzebyw ając w A n­
glii, tam przejął się duchem prawdziwego liberali­
zmu i wytworzył sobie szeroki pogiąd na świat i 
politykę. W  k ilka znakomicie napisauych a r ty k u ­
łach zarzucił inieyaiorom tej nagonki ua oocyalist- 
kę zacofanie i ubskurantyzm. Znalazł zaś w tem 
poparcie prof, P io tra  C h m i e l o w s k i  e g u ,  który 
w liście z tego powodu napisanym dał wyraz bo-, 
leśnej goryczy wobec „tak okropnych stosun­
ków umysłowo moralnych w Po znan iu 11. Ale i ta  
pomoc nic nie pomogła. „Maty konsystorz" zwrócił 
się zaraz  także  przeciwko „Pracy*1 i zagroził j e j . . 
n t r a tą  abonentów. W praw dzie  zarówno wydawca p 
B iederm ann , jak  i red ak to r  pisma tego brunią do­
tychczas dzielnie swobody przeaonań  i sum ien i ,  
m ają  też w tej walce po swej stronie  większość 
inteligencyi naszej, ile „małego konsys torza" poko 
nać nie zdołają. Odkąd „Dziennik Pozn.*1 s ta ł  się 
pismem naw skroś reakcyjnem, a  te raz  i „K nry e r  
Pozn .“ poddał się ua nowo rozkazom „z  g ó ry “ , 
„mały Konsystorz“ rządzi, n nas wszechwładnie

W ew nętrzne  scosnnki nasze zaczynają  się wogó- 
le okładać znów niepomyślnie, lecz o tem w n a s tę ­
pnym liście.

Z R ady pans twa.
Poseł O l s z e w s k i ,  który na wczorajszem  

puoibdzeniu Izby poselskiej zabrał głos po po­
śle D lólw ercie, rozpoczął mowę swą po polsku, 
poczem przemawiał dalej w języku niemieckim. 
Mówca imieniem partyi ludowej zwrócił uwagę 
r ’ądu na kilaa bardzo nagłych potrzeb luau w 
Galicyi. Przypomniał liczne interpelacye z za­
żaleniami na organa rządowe, jakoteż to, że 
poseł Apolinary Jaworski podczas strejku rol­
nego żądał zaprowadzenia w Galicyi sądów do­
raźnych. Na szczęście, zaznaczył m ówca, rząd 
nie dał się do tego n ak łon ić, co zasługuje na

uznanie. Dalej zwrócił uwagę rządu, że już 
upłynął rok od wniesienia interpelacyi w spra­
wie wyborów do Sejmu galicyjsk iego , a dwa 
lata od wniesieuia interpelacyi w sprawie w y­
borów do Rady państwa, a mimo to dotycnczas 
odpowiedz*' nie otrzymano. Praktyka konfiska- 
cyjna prokuratorów w Galicyi jest „o wiele dzik 
sza i głupsza, niż w R osyi11, a na liczne doty­
czące interpelacje rząd nie daje wcaie odpo­
wiedzi. Czyżby na g r a n i c y  G a l i c y i  m ia ły  
s i ę  k o ń c z y ć  l i b e r a l n e  z a s a d y  p r e ­
z y d e n t a  g a b i n e t u ?  Dalej żądał mówca 
nowej k lasyfikacji pól, ponieważ dotychczasowa 
jest bardzo m espiaw iedliw a, jakoteż zaprowa­
dzenia powszechnego ubezpieczenia od ognia, 
wypadków, choroby i ubezpieczenia Dydła. —  
Następnie omawiał sprawę e m i g r a c j i ,  a w 
końcu ubolewał, że uchwalona przez Sejm ga­
licyjski ustawa o w ł o ś c i a c h  r e n t o w y c h  
jeszcze nia otrzymała sankcyi cesarskiej. Z w szy­
stkich tych powodów mówca, jakkolwiek jest 
za konstytucjinem  załatwiem budżetu, stano­
wisko swoje przy 2 i 3 czytaniu czyni zawisłem  
od postępowania rządu w spraw ie wytoczonych  
zażaleń. (Oklaski u posłów z polskiej partyi 
ludowej).

Następnie przemawiali posłowie L o e c k e r  
i T s c h a n .

Pierwszy skarżył się na prześladowanie Niem ­
ców na W ęgrzech i „ubolewał nad klerykali- 
zowaniem szkolnictwa w A ustryi11, drugi radził, 
aby Austrya wyprzedziła W ęgry w zerwaniu 
wspólności cemej na czemby zyskało rolnictwo, 
handel i przem ysł, a w końcu ośw.adczył się 
za dopusz' zeniem do dyskusyi budżetowej, któ­
ra jest jednem z najważniejszych pra& paila- 
mantarnych.

Na tem dyskusję przerwano.
Przedłożenie o rejonowaniu buraków bez 

p.erwszego czytania odesłano do komisyi cu­
krowej.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Poleflyncze i w r a  „ H m j  Reformy"
p o  1 0  h a l .  z a  e g z e m p l a r z

kupować można w Krakowie:
W Rynku: Trafika główna —  Handel K retsch­

mera —  W Sukienircach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hanj Mańkowskiej.

p r z y  Placu M uryackim  I. 2 Agencya Hopcasa 
i Salomonowej.

r r z y  ulicy Karm elickiej I. 18: Handel Jana 
Ekiera.

W Podgurzu: Księgarnia Poturalskiego.
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K r a k ó w ,  11 marca.

Na gim nazyum  poiside w  Cieszynie w Admi­
n is t r a c j i  „Nowej Reformy11 złożyli: Okocimski kinb 
kolarzy „G am brinns"  zeb ran e  na wieczornicy 7 bm. 
2 0  kor., zamiast wieńca na trnm nę ś. p Tadeusza  
S tan is ław a  Samlickiego bracia jago 10 kor. Razem 
dotąd 187 1  koron 6 2  hal. i 10 fenigów.

W ieczór Cieszyński. W  poniedziałek 16 b m. 
odbędzie się w tea trze  miejskim przedstawienie ,  p o ­
łączone z rau tem  i lo teryą fantową d ;  d o c h ó d  
g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e .

O brona i u trzym an ie  zagrożonej placówki k reso ­
wej, to jeden z tych ODOwiązków narodowych, co 
nie w ymaga objaśnień  i wiela słów Komitet z w ra ­
ca się zatem do ofiarności publicznej' i  prośbą o 
łaskawe nadsyłanie  fantów do hotelu Poilera  (mie­
szkanie i. 3), gdzie n rzęduje  codziennie od 10 — 12 
rano  i od 3 — 5 po południn.

Za komitet: Dąbrowski Aleksander, Grzywiński 
Ja n ,  JaniBławski Tózef, Kamieniecki Witold, M o­
szyński Józef, Niedzie iski Antoni, Nosarzewski W ł a ­
dysław, R ylsk i S tefan  (skarbnik), S trzeszewski Z y ­
g m u n t

Znow u zadrw iono z Galicyi. D rag a  linia tei&
foniczna, m ająca połączyć K raków  z Wiedniem, 
p rzeprow adzona  systemem oszczędnościowym aa- 
s t ry a c i im ,  ja k  to z góry przewidzieliśmy, nie p rzy ­

niosła naszemu miadtu żadnych Korzyści. N ajpierw  
ta  rzekom a „ d r u g a "  linia tem się odznacza, ż e 
j e j  n i e  m a  t a m ,  gdzie  być powinna, tj .  na  e a- 
ł e j p rzes trzeni,  lecz ła ta  drogę między pewnemi 
s ta c jam i .  J e s t  to po pros ta  kaw ałek  linii między 
K rakowem  a W iedniem , ale nie nowa jak aś ,  c a ł a  
l in ia .  P ow tóre  i nowo zbudowana i s ta ra  linia, co 
pozostała ,  mnszą być żle, nieum iejętn ie  przeprowa 
dzone, k i e d y  c i ą g l e  s i ę  p s u j ą .  Dlaczego 
p rze rw y  telefoniczne między Krakowem a Lwowem 
do rzadkich należą w yją tków ? Bo lim a  na jw ido­
czniej porządnie, „łege a r t is"  musiała  być zbudo­
waną.

T a k  zwane „drugie  połączenie telefoniczne" K ra ­
kowa z W iedniem nie spełniło najskromniejszych 
nadziei, To, co powinno być regały, stało się wy- 
jątKiem: mianowicie połączenie obu tych miast przez 
całą dobę. Nie ma prawie dnia, aby o pewnych go 
dżinach nie było na oba liniach technicznych przerw 
i przeszkód. I  stan ten nietyiko się nie  polepsza, 
lecz z każdą dobą jes t  gorszy. Do coraz rzadszych 
z jaw isk  naieźy dopuszczenie stron ao rozmowy mię­
dzy Wiedniem a Krakowem, zwłaszcza w czasie 
popołudniowym.

Dzienniki narażone są  skutkiem tego na bardzo 
niemiłe i kosztowne niespodzianki. Czekaliśmy, są ­
dząc, że nowa linia nie została wypróbowaną. Obe­
cnie mamy prawo przypuszczać, że cała, tak  dłage 
obiecywana d rug a  linia telefoniczne z W iedniem 
je s t  albo dziełem nieudolności technicznej, albo je s t  
w y ra jem  jak ie jś  blagi, wprost niepojętej.  Przecież, 
gdyby rzecz miaia się przeciwnie, nie podobnaby 
przypuścić, aby obie linie tegosamego dnia, o tej- 
samej porze miały wypowiadać służbę? Pieniądze 
zn.arnowauo, w błoto wrzucono, — d rag a  linia te ­
lefoniczna pozostaje  prawie bez żaanej korzyści.

Czynniki do tego powołane powinny więc głos 
zabrać i zażądać od rządn w ytło m aczen ia , j a k  
w y g l ą d a  s p r a w a  z t ą  d r u g ą  l i n i ą  t e l e ­
f o n i c z n ą  W i e d e ń - R r a k ó w ?  Zadrwiono n a j ­
widoczniej znown z G alicy i1

Na jutrzejszem  posiedzeniu Rady nr K rakow a 
omawiane będą tylko dwie sprawy. 1) Przy jęc ie  
mnzenm Czapskich na własność gminy. 2) Umowa 
z dzierżawcą tea tru  miejskiego w Krakowie o r a ­
ta lną  spłatę zaległości.

T e a tr  G Zapolskiej. N astępne  przes taw ienie  
„Sceny niezależnej" odbędzie  Bię we wtorek 17

m arca w sali Saskiej z no wym znpełnie programem. 
O degraną zostanie po raz  pierwszy „M atka11 Lu- 
c n a  Rydla, „P rzy jac ie l"  M arka P rag i  i wesoły 
ża r t  sceniczny G ypa (Hr. Martel) p. t. „Anioł opie­
kuńczy". P rogram u dopełni scenizowana deklama- 
cya szeregu utworów poetycznych przez uczniów i 
uczennice szk .Jy  w kostynmacb. Pomiędzy temi 
utworami znajdujemy ustęp z „Nad morzem" P r z y ­
byszewskiego, poezyt Szczepańsaiego, L eszczyńsk ie­
go. Mirandolli i Biedera . Je s t to  pierwsza sery a. 
na  następnych przedstawieniach wygłoszone będą 
u tw ory  innycn poetów. W  przedstawienin  wezmą 
udział n ieznane jeszcze siły szkoły. B ilety można 
nabywać w sklepie p. Fenza.

Instytucya lekarzy szkolnych w  Krakow ie.
O bradująca wczoraj sekeya s tko ina  R ady miasta 
pod przewodnictwem r. m. Chylińskiego zastanaw ia  
ła się nad wprowadzeniem do krakowskich szkół 
lądowych miejskich potrzebnej instytncyi lekarzy 
szkolnych. Spraw ę tę przedstawiał w ogólnych za 
rysach wnioskodawca r. m, dr Ponikło. Po dyskn- 
syi sekeya wybrała  komisyę dla przygotowania 
szczegółowych wniosków, złożoną z r. m ■ samego 
wnioskodawcy dra  Ponikły, d ra  Bujwida, d ra  Cy­
bulskiego, d ra  Trzebickiego, dyr. Maciołowskiego i 
proi. J e rd a n a  jako przewodniczącego te j komisyi. 
Ze względu, że podobna instytneya lekarzy  szkol­
nych jes t  czynną już w innych państwach i ogro­
mne nsłngi oddaje dziatwie szkolnej,  a tem Bumem 
i społeczeństwu pożądanąby było rzeczą, aby i u 
nas instytneya taka  jak  najprędzej mogła powstać.

Odczyt „o nejnow&zej pow ieści polskiej" wy
głosi p. W . Feldm ann w „Czytelni dia  kobie t11 we 
czwartek  12 b. m. o godzinie 6 wieczór. W stęp  
dla gości 40 hal. d la członków 2 0  hal. Dochód 
przeznaczony na doraźną pomoc dla do tkn ię tych  o- 
s ta tn if  powodzią.

N a zw y dia now ych szkół krakowskich. Sekeya 
szkolna Rady miasta  nchwaliła w c z o ra j , zgodnie 
z propozycyą Rady szkolnej okręgowej miejskiej 
przedstawić Radzie miasta wniosek nazw ania  no­
wych szkół miejskich w Krakowie, jak  nasięonje: 
X X  szkołę wydziałową żeńską, mieszczącą się w no­
wym budynku przy R ynk a  Kleparskim szkołą imie 
nia Zbigniewa Oleśnickiego; X X I  szkołę pospolitą 
męską w bndynkn prywatnym przy ulicy K rupni­
czej pod L. 8 — szkołą imienia W ład ys ław a  J a  
giełły; a  X X I l  szkołę pospolitą żeń sk ą ,  mieszczącą 
sie w ra ia sz  na Kazimierza —  szkołą imienia J a n a  
Długosza.

W ieczór „Grona panien" w sali saskie j p rzy ­
niósł 8 1 5  kor. 30  htn. czystego docnodu. Z tego 
komitet p rz ez n ac zy ł 3 0  kor na kasę em ery ta lną  
artystów  tea tru  miejskiego, a resztę na  zaknpno 
książek do bbzpłatnej wypożyczalni książek T ow a­
rzystwa „Szkoły indowej*1.

Kierm asz kw ia tow y. Zapowiedziany kiermasz 
odbędzie się 25 bm. po południn w salach hoteln 
Saskiego w połączeniu z lo teryą fantową

Budowa nowego ratusza. W  zoraj obradował 
pod przewodnictwem I  wiceprezydenta d ra  L ea  pod 
komitet , wybrany w celu zastanowienia  Bię nad 
bodową nowego ra tusza  w Krakowie. W czorajszem 
posiedzeniem zakończył się szereg  oorać nad pro 
jek tem  budowy tego gmachu przy P lacu św. Du 
cha Sprawa budowy nie Została wyczerpaną, gdyż 
isfn ie ją  jeszcze inne projekta ,  k tóre  także pod o- 
b r a l y  przyjść mnszą.

Z „Młodości". J n t r o  (12  b. m.) odbędzie się ze ­
branie  Kółka 1'terack'1 artystycznego. P .  G Dobo- 
rzyuski wygłosi odczyi p. t. „Tło ideowe Króla- D u­
cha" .  Początek  o 7 wieczór.

IN horDaciarni ludowej przy ulicy św. Marka
1. 28  wydano w nbiegłym tygodniu l 4 l  poreyj 
herbaty  czystej, 1 7 1 9  herbaty  z mlekiem, 1371 
horbaty z cytryną. 311  kromek chleba i 6 8 8  bu 
teK dwnh&lerzowych; od otwarcia  zaS herbaciarni 
wydano 1 3 4 7  poreyj h em aty  czystej,  2 6 .7 97  h e r ­
baty  z mlekiem, J 9 .2 09  herbaty  z cy tryną. 30 7 6  
krotrek  chleba i 1 7 .24 3  bnłek dwnhalerzowycb

Z sali sądowej W  międzyczasie sądów przy­
sięgłych nrzędnje  trybuna ł zwykły i codzień roz­
sądza po kilka, nierzadko po kilkanaście spraw 
karnych, z których większość stanowią ciężkio u- 
szkońzenie ciała, których bohaterami są chłopi, a 
narzędziem nóż lob kół.

W  dnia 13 października 190 2  r. w Grabówkach 
ad W ieliczka powstała po libacyach wódczanych 
sprzeczka między Leonem Zachotem a Janem  S u ­
rówką. W  aw anturze, k tóra  się siąd wywiązała, 
wzięli odział prócz J a n a  SurówKi (oj^a), także syn 
jego J a n  Surów ki,  nadto Zofia Surówkowa (żoua) 
i Tadeusz  Surówka. Pobity  Zacbut schrond się do 
s ta jn i  pobliskiego dom u Jaśkiewiczów, napastnicy 
atoli odnaleźli go tam, wyprowadzili go na pole i 
pobili go znowu orczykami i kijami tak, żo doznat 
on zgruchotauia  kości przedramienia  prawego, kil­
ka ran  na głowie i licznych podbiegoięć krwawych 
na oba rękach, prócz tego pchnięcia nożem w rękę 
od młodociana J a n a  Surówki (syna).

Cała rodzina Snrówków stanęła dzisiaj przed t r y ­
bunałem, k tó iem u przewodniczył radca sądu kraj. 
p. Kulikow bki, oskarżona o ciężkie uszkodzenie ciała. 
Obwinionych bronił adw d r  S. Tilles Gdy prze 
bi6g rozprawy wykazał, że i Zaohut nie był b«z 
winy, gdyż pierwszy bojkę zaczął, a oskarżeni 
działali niejako we własnej obronie, Lryonnał nwol- 
nił J a n a  Snrówkę (ojca) i Tadeusza  Surówkę , a 
skazał  Zofię Surówkową na 1 mienią więzienia, a 
syna  na 2 tygodnie odraczając oDojgn skazanym 
karę  t-a 4  tygodnie.

Sprawa sama w sobie jest drobna, lecz jest 
przyczynkiem jednym więcej do stwierdzenia, jaK 
alkoholizm szerząc się między indem wmjsKim, po­
budza i w ywołuje na jaw  w szystkie najdziksze in- 
stynkta, których epilogiem jest nóż, a potem kryminał

W ieczory monologiety. A rty s ta  dram atyczny, 
p. Jozef Chorąży, Krakowianin, rozpoczyna w tych 
dniach szereg wieczorów hnmorystyczuych w mia­
stach prowiucyonalnych naszego kra ju .  P . Chorąży 
z powodzeniem występnjąc przez czas dłozszy w 
różnych miastach zagranicą, z jedna ł sooie powsze­
chne nznanie zarówno publiczności, jak  kry tyk i.  
Dzienniki warszawskie zdając sprawozdanie z po­
szczególnych występów ar ty s ty ,  s twierdzały  zawsze 
jego rzeczywisty ta len t  i snm ienną pracę. Dobór 
monologów, jak ie  złożą się na program, pozwala 
wróżyć, że p. Chorąży będzie i n nas pożądanym 
gościem, a  wieczory jego cieszyć się będą trwałem 
powodzeniem.

Z Niepołomic piszą: W  Stan ią tkach , miasteczka 
W pobliża Niepołomic położouem, wydarzył się dnia 
6 b. m. s traszny wypadek. O rganis ta  tamtejszy W o j­
ciech W icher,  bawiąc Się strzelbą, o której ni6 wie­
dział że jes t  naDitą, SKierował j ą  do 20-lerniego 
Mikołaja Dubasa, pomocnika ogrodniczego ze S ta  
n iątek, a  widząc, że nie ma kapsli na panewce,

przyłożył do niej, chcąc D ubasa  zas t ra szy ć ,  zapalo­
n ą  zapałkę. W  te j  chwili strzelba wypaliła, kładąc 
n a  miejsen trnpem nieszczęśliwą ofiarę n ieostrożne­
go obchodzenia się z bronią.

Jarosław . „Sokół" tu te jszy  ma do zwalczenia 
p raw dziw ą klęskę finansową, gdyż w niedawno 
wielkim kosztem wybudowanym gmachu grzyb spo­
wodował ogromne spustoszenia, wymagające rekon­
s t ru k c j i .

brzezany. W ydzia ł  „Sokoła" zapowiada na  żą ­
danie l/ 3 części członków walne zgromadzenie na 
15 b. m. w sprawie zakupua nieodpowiedniego pod 
budowę sokolni placu.

Zm arli.
Adam O btu łow icz , kancelista tutejszej dyrekcyi 

p o licy i, zmarł wczoraj wieczorem wskuteK zakaże­
nia k rw i w tu tejszym  szpitalu Braci Miłosierdiia.

W  Jaros ław iu  um arł  Tadeusz  Samlicki,  koncepi- 
s ta  dyrekcyi skarbu. —  Urzędnicy dyrekcyi skarbu 
w Jaros ław iu  uczcili pamięć jego wieńcem , pozo­
s ta łą  zaś kwotę 31 Koron 8 4  halerze przeznaczyli 
na  rzecz B ursy  uczniów gim nazyalnych w  Ja ro s ła ­
wiu.

Witold Hryniewiecki, syn L udw ika  i Heleny z 
Mickiewiczów, wnnk po kądzieii A dama Mickiewi­
cza, zmarł w Dole we Francy i ,  w 35  roku życia.

Ze św iata .
P rocesy W olfa, Poseł W olf  ma obecnie tylko 

trzy  procesy, a  mianowicie z żoną swoją, z wyda­
wcą „O stdeutsche R undschau"  F ab erem , tndzież z 
drukarzom Schneiderem.

W  procesie z żoną zapadł jnż  tymczasowy wy­
rok. J a k  wiadomo, żona posła W olfa ,  wnosząc 
skargę  o rozwód, zaządała  pozwolenia na osobne 
zamieszkanie i alimentacyę, aż do ro zs trzygn ięc ia  
procesu. Sąd odmówił temu żądaniu  p. Wolfowej, 
motywnjąc to tem, że gdyby naw et p raw dą  było, 
iż pos. W olf bił swą żonę fularem, to czyn nie 
przedstaw ia ł jeszcze niebezpieczeństwa dla jej zdro 
wia, tem bardziej, że już  po tem zajściu razem 
żyii. Drugi proces wytoczył W olf  Faberowi, wy­
dawcy dziennika „Ostdeutsche R u n d sch au " .  W olf 
żądał, ażeby F a b e r  pozwolił mu przeglądnąć księgi 
adm in is tracy jne  tego pisma z r. 1 90 1 ,  a to w celn 
ułożenia bilansn, k tóry  miał Wolf, jako d aw n y  re 
daktor i wydawca wspomnianego dziennika, jprzed- 
łożyć swoim byłym wspólnikom. F ab e r  - odmówił. 
sKa.kiem czego W olf wystąpił ze skargą . W  tej 
sprawie jeszcze nie zapadł wyrok. T rzeci proces 
wytoczył W olf właścicielowi drukarn i F r .  Schnei­
derowi o obrazę honorn. W  Bpr»wie te j  odbyła się 
jnż szósta rozprawa, wyrok jednakże  również n ie  
zapad ł  jeszcze.

Run W Pradze. W czoraj wyjęło w czeskiej R a ­
sie oszczęduoś 4 1001  osób 1 ,224  5 4 6  koro .1 

Za oszukańcze bankructw o skazał sąd lipski
b . dy rek to ra  B ankn  l ip sk ie g o  E xn era  na 2*/a  roku 
więzienia i 2 0 .0 0 0  marek grzyw ny  ewentualnie  j e ­
szcze rok więzienia.

Śnieg. Przedwczoraj w In sb rnku  spaał obfity 
śnieg, który  ulice miasta pokrył g rubą  powłoką. — 
Okoliczne góry, które znpełnie się uwolniły od śnie­
żnej szaty, znowu biet6ją w całości. P rzedw czora j  
z rana  około godziny 9 panowała w YViean'u i oko­
licy zadymka śnieżna, k tóra  po kilkn godzinach 
przemieniła się w deszcz. U nas tem p era tu ra  zna­
cznie się oonizyła, ale mamy snchą pogodę.

E lektryka w  Częstochowie Mmisterst wo spraw 
w ewnętrznych udzieliło Częstochowie koncesyi na 
budowę tram w aju  elektrycznego i nrządzenie iasta- 
lacyi elektrycznego oświetlenia Częstochowy. L icy­
t a c j a  ofert odbędzie się 3 ]  b. m.

Z powodu ję zyk a  czeskiego. Komitet o rgan i­
zacyjny kongresn ‘ lekartko-socyalnego, w ktOrym 
udział wziąć mieli wszyscy lekarze z m .uaren ii  aa 
s tryackiej, a  który odbyć się miał w roku bieżą­
cym w W iednia ,  ogłasza obecnie, i e  kongres ten 
do skntko nie przyjdzie. Powodem tego je s t  żąda­
nie czeskich s towarzyszeń lekarskich, ażeby w ob­
radach kongresu język  czeski był równonprawnio 
ny z niem.eckim. K ilka niemieckich tow arzystw  le ­
karskich stanowczo oświadczyło się przeciwko tema 
żądania  i skutkiem tego kongres wspomniany nie 
przyjdzie do skntku.

WeZUWiUSZ — ja k  donoszą z Neapolu — jes t  
czynny. Z k ra te ru  wyaobywa się potężny słnp ognia 
i dymu. Słychać podziemne grzm oty  i czać lekkie 
trzęsienie ziemi. Lndność zacbowaje się spokojnie.

Trzę sie n ie  ziemi. W  ABch i Graslicacn onegdaj 
po południa dało się powtórnie czać silne trzęsienie 
ziemi, k tóre  się ponawiało aż do północy. Wczoraj 
trzęsienie się nie powtórzyło

K ata stro fy kolejowe. Ubiegłej nocy wykoleił 
się na linii Rzym - Neapol pociąg towarowy Kilka 
wagonów uległo zniszczeniu; 6 osób z personaiu 
służbowego zginęło, a  2 są ranne. Rnch jes t  p rz e ­
rwany.

Z Nowego Jo rk n  donuazą: W  pobliża Oceni
(s tan  Nowojorski) wybuchł w pociąga pożar. W a ­
gon z naftą  eksplodował , a  płyn gorejący t ry sn ą ł  
na siejących blisko widzów. 2 0  ludzi spaliło się, 
kilkadziesiąt zaś jes t  ciężko poparzonych.

W strętne widow isko. Pnbliezne dawniej w y­
konywanie  kary  śmierci odbywa się oDecnie pośród 
mnrów więzienia, ale oprócz rodziny skazańca  1 u- 
rzędowych osobistości, muszących asystować temu 
aktowi, o trzym ują  lakże bilety wstępn osoby, k tó re  
w takich razach idą na  s traszliw e widowisko ty lko 
dla nasycenia niezdrowych instynków. Czasami wi­
dok egzekaeyi wywołuje niespodziewane i bardzo 
n iepożądane skntki. I  tak  w Ołomuńca wykonano 
wczuraj k a rę  śmierci na niejakim Seleueikn, k tóry  
Ula rabunku  zamordował dwoje ludzi. E g z e k u c j i  
dokonał ka t  L a n g  z W iedn ia  w przeciąga 5 2  se­
kund .  Świadkami byli między innymi b ra t  i szw a­
g ie r  sk azaneg o .—  Po egzekaeyi jeden  z obecnych, 
kupiec Schadel,  uległ obłąkaniu. W y d a je  mu Bię, 
że  ma być także powieszony.

Rożnie O tem powiadają. Cesarz W ilhelm nie 
lubi zbyt ciepłych i dotyKaluych objawów miłości 
ze strony  swoich wiernych poddanych. Z Berlina 
donoszą mianowicie, że p rezydent policyi polecił po- 
lieyantom, by o ile możności zapobiegali takim wi- 
taniom monarchy przez publiczność, jak  powiewanie 
cbnstkami, rznsan ie  kw ia tów  i t. p. Zdaniem cesa­
rza, wszystko to płoszy tylko konie ekwipażu dwor­
skiego i może Bi ę  s tać przyczyną wypadku. N iek tó­
rzy nielojalni obywat-ile berlińscy powiadają , że 
rozporządzenie to w yd .n o  z iunego powoda. Cza­
sami oprócz kwiatów padają podobno do powozu 
cesarza przedm ioty  p o ; żadnym względem do k w ia ­
tów niepoaobne.

Ulica Riegera w  Paryżu. W  paryskiej R aazie
municypalnej postawił c iłonek Rady, Baffat , wnio
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sek, ażeby jednę  z ulic paryskich n a  cześć zmarłe 
go czeskiego męża s tanu  nazwać ulicą Riegera. 
Wniosek ten przydzielono komisyi Jeżel i  wniosek 
ten zostanie uchwalony przez pełną R a d ę , nie  bę­
dziemy się wcale dziwili; już te raz  jednakże  ciśnie 
®ię nam pod pióro jedna  nwaga. Oto przy jaźń  cze- 
sko-franenska je s t  bardzo świeżej daty, a  Pa ryżan ie  
jnż  chcą nazwisko R iegera  nadać jeane j z nlic 
francuskiej stolicy -  przyjaźń polsko • francuska, 
dzisiaj nie  id tn ie jąea , a raczej u ta jona  w drobaej 
g ars tce  szlachetnych Francuzów , t rw ała  bardzo dłu­
go — Polacy oddali Francuzom mnóstwo realnych 
usług z k rw i i mienia, mimo to daremnie szukałbyś 
w P aryżu  ulicy Mickiewicza, Poniatowskiego i t .  p 
AJe my z tego powoda nie martw imy się wcale — 
przyszliśmy już  bowiem do rozumu i wiemy, jak  
w rzeczywistości wygląda szumnie głoszone b ra te r ­
stwo ludów.

Handel Żyw ym  tow arem . Niem.ecki komitet dla 
zwalczania nandlu dziewczętami, mający siedzibę 
w Berlinie, . skonstatował na podstawie całego sze­
regu poszlaK, że ogniskiem tego ohydnego proce­
deru je s t  W a r s z a w a .Ł Komitet udał się do władz 
w W arszawie , prosząc je  o intormacye, odnoszące 
się do tam tejszych b iur i agencyj wywiadowczych, 
pośredniczących w w ynajdyw aniu  dla dziewcząt za­
jęcia. Otóż komitet niemiecki w Berlin ie  otrzymał 
odpowiedź, że na podstawie policyjnych wiadomości, 
tylko t r z y  ageneye wywiadowcze w W arszaw ie  ili-  
s łu g a ją  na  zanfanie, resz ta  zaś nie jes t  bez za. zu- 
tów. O ile te  ageneye słnżą jako płaszczyk dla 
handlu dziewczętami nie zdołano s twieidzić Dzi- 
wnem wydać się musi wobec lego stanowisko poli- 
cj warszawsKiej.  Jeżeli na ogromną liczbę binr 
wywiadowczych, k tóre  stręezą pra^ę, tylko trzem 
zanfać można, to władze policyjne powinny w y tę ­
żyć wszystkie siły, ażeby co do owej „ resz ty"  o- 
trzym ać doLi kido informacye i sprawę g run tow nie  
załatwić. Ale poiicya rosy jska  w W arszaw ie  ma 
co innego do roboty.

N o w y tru st Morgana, m iliaidera  amerykańsk ie­
go. ma przyjść  obecnie do skntkn. J a k  donoszą z 
Nowego Jorku ,  właśnie powrócił Morgan ze swojej 
podróży, k tó rą  przedsięwziął celem porozumienia się 
w tej sprawie z van Hornem, prezydentem kolei 
Canadian-Pacific. Nowy t ru s t  ma objąć wszystkie 
koiejn, is tniejące na wyspie Kubie, prócz tego zaś 
wybudować nowe linie, długości około 1 0 0 0  mil. 
Kapita ł  tego tru s tu  wynosi sumę 6 0 0  milionów ko­
ron. P rzy  tej sposooności dziennik „Express"  do­
nosi, że osobny pociąg, k tórym  jeździ Morgan, ma 
prawo p ierwszeństwa przed wszystkiemi innami po­
ciągami. Gdy pociąg M organa ma przybyć na  sta- 
cyę> wówczas na 15 minut przed jego przybyciem 
każdy pociąg osobowy musi wyjeżdżać na  to r  bo­
czny, pociągi zaś towarowe już  na  pól godziny 
przedtem. Równość repub likańska  w S ta r a c h  Z je ­
dnoczonych dziwnie wygląda wobec dolara.

P rzy  m yciu oKien
Na wiosnę pani do służącej:
— M ary s iu ,  proszę cię bardzo ,  żebyś nie wyie- 

clała a a  b r u k , bo mogłabyś się zabić — i zaraz 
śledztwa, protokóły, a j a  tego okropnie nie lubię.

Mianowania i udziiacz«nia. Prezj dent ministrów, jako 
kii równik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamiano­
wał rew iion ta  rachunki.wego, Zygm in ta  Kaczmarow- 
sKiego, radcą rachunkowym w departamencie rachun­
kowym rządn k.aj,  w Uzermow^ach.

Minister handla zatw ierdził ponowny wybór A lberta 
Mendeisbmga na pnzyden ta , a H enryka Scn^arza na 
wiceprezydenta krakowskiej Izby handlowej i przemy­
słowej na r  1903.

Cesarz n .dał starszem u geometrze ewidencyjnemu 
in ton lem n Jpanbanerowi w Samborze, przy cposobno- 
tci przeniesienia go a* w łasną prośbę w stan  spoczyn- 
k u , ty tu ł starszego inspektora.

U n iw ersytet ludow y im. A Mickiewicza.
Wo czw artek od 71/, do 87 , Dr Z. Daszyńska-Go- 

lińska: „O stowarzyszeniach zawodowych w przemyśle 
i rolnictw ie".

Rspertoar Te a tru  miejskiego.
Weczwartek: „Maraiz Priola".
W sobotę: „Dwa som ieuia", dram at w 5 aktach Pa 

wia ńnthelm  a.
W niedzielę po polaoniu: Koncert dia dzieci: wie­

czór: „Dwa snniienia".

Repertoar Te a tru  p rzy  ul. K row oderskiej.
V, a czwarte*: „Pracownice igły".
> sobotę: „Trzydzieści la t życia szulera.

W niedzielę pc południa: „Pracownice igły"; wie­
czór: „Trzydzieści la t życia sznlera

7 kaisiitiarzH V7e czwartek 12 marca Grz gorza W. 
pap.; w piątek 13 marca: Syndonn P .T i K rystyny p.; 
w aobotę Id marca: Leona b. m. I Matyldy kr.

Wsoho.l słońc*. 12 marca o podum a 6 minnt 05; 
za hód o godzinie 5 mi*ot 3fi długość dnia godzin 11 
n-innt 30.

Z krakowskiego obaerwatorytim. Dnie 10 go marca 
pochmurnie: term om etr doszedł o d - f  0*3 d o -| 2 0 C.

Barometr opadał.
Dnia 11 marca o godzinie 7 stan barometru 745 8 

mm., term  metrn 0 0
W iatr  wschodni.

f t i b r y e l s k k  ( i r s > 8 Z t o l o r y ,  A r a k ó w )  sprze­
daje fortepiany najznaKOJinszej w A u stry i 
łaoryki z m echauiką au gielsk ą

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  zir.

A utorki włoskie.
Niedawno w „R evae  de deux mondes" zrobiono 

nwagę, iż we W łoszech mężczyźni piszący prodn- 
kn ją  bardzo mało dzieł, a  pozostali czynni tylko 
praw ie poeci. Z powieściopisarzy pisze tylKo d Annn- 
zio, o k tórym  złośliwi tw ierdzą, iż pisze za  wiele. 
Vergo od l a t  dziecięciu nie pisze wcale, a  Fogaz 
zaro w ydaje  co szość lab siedm la t  jednę  książkę. 
Włosi więc przeważnie  czy ta ją  tłomaczcnia (azieł 
rosyjskich, angielskich, skandynaw skich  i romanse 
franenskie .  Pozostały je sz  ze ta .en ta  p isarsk ie  ko ­
biece i te  we W łoszecn  rozw ija ją  się w Hposób 
imponujący. Z początKn pisarki włoskie uległy nie­
przyjemnem u wpływowi sądzon.a, że kobieta p iszą­
ca powinna pozbyć się zupełnie kobiecości. P isząc  
więc usiłowały być „mężczyznami" i przez to z a ­
traca ły  to, co stanowi największy urok kobiecego 
pióra, to je s t  mlęki wdzięk obok głębokiego wai- 
knięcia w dnszę i serce ladzkie ^Tak pani Bramo 
Sperani,  k tó rą  porównywano z Georges Sand, jak  
naw et i M aiy laa  Serao starały się poBtawić siłę, 
jako  główną zaletę swoich dzieł. Matylda Serao 
jed nak  mimoto została  słynną powieściopisarKą i 
obecnie odzyskała kobiecą piękność w twórczości.  
J ed n a  N eera  od początkn pozostała  kobietą i n a j ­
lepsze je j  powieści są te, w które włożyła naj wi ę-

Bieliziię wełnianą Prof. Dra Taegera — Kamizelki i Stylpy do polowania. — Kalosze rosyjskie 
fekiad Kapeluszy.Zdzisława Zdanowicza w Krakowie ul. Sławkowska L. 8. vis-a-vis Hotelu Saskiego i

poleca
Grand.
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cej tkliwości kobiecej. N aw et u R eginy  dl Luanto, 
realis tk i w całem słowa tego znaczeniu, je s t  pewna 
strona sentymentu  niewieściego, ja k k o iw h j  tej pi 
sarce nie b raknje  zupełnie odpowiedniej siły.

Moglibyśmy jeszcze wyliczyć wiele nazwisk ko- 
kobiecyth, k tóre  zaznaczają  się coraz częściej w 
dziale beletrystycznym. T a  jednak  gorączka tw o­
rzenia  zbyt szybkiego jes t a  kobiet-aatorek może 
jeszcze bardziej szkodliwą dla  l i te ra tu ry  włoskiej,  
niż pewna opieszałość n mężczyzn-antorów. Jeżeli 
męzczyźni-pisarze rozm yślają  długo nad wypuszcze­
niem w św iat nowego dzieła, kobiety piszą bez w y ­
boru i zarzucają  bandle księgarskie  całą masą po­
wieści. Pomiędzy temi o których mówią najwięcej 
w amach ostatnich, wymienić należy G racyę Dcle- 
dę. P is a rk a  ta  urodzona w Sardynii,  ma ta len t je* 
szczr bardzo prym itywny, a temsamem zbliżony do 
sputobu pisania autorów rosyjskich. Bardzo jeszcze 
młodu, pisze z nadzw yczajną  energią  i ekspresyą  
maluje z nadzw yczajna  p las tyką  swych ziomsów i 
pejzaż swej ojczyzny. J e j  ostatnia  powieść nosząca 
ty tu ł  „Popiół-1 (Óenere) t ra k tu je  kwestyę rozwodo­
w ą z dużą elokwencyą. G racya  Doleda nie wypo­
wiedziała jeszcze ostatniego swego słowa, lecz to 
jnż. co dała ze swego ta lentu , je s t  zapowiedzią 
pięknej przyszłości. Jako  piBarz dramatyczny, zja- 
W.euie się pani Amelii Rossel ' i  je s t  rewoiucyą, 
k tóra w strząsnęła  cały św iat włoski. J e j  sz tuka  
„A nima" (Dusza) zachwyciła zarówno krytykę, jak  
publiczność; co je s t  niezmierną rzsdkośiią .  D ram at 
pani Rosselli cieszy się olbrzymim sukcesem i n a ­
pisany j e s t  ze zdumiewają ą  techniką i opanowa­
niem wszelkich a raanów  sztnki dram atopisarskiej.  
P a n i  RoBselli, k tó ra  je s t  oardzi piękną kobietą i 
szczęśliwą matką prześlicznych dzieci, nigdy się nie 
wychylała za domowe zacisze. Ooeenie p rzygotow u­
je  pani Rosselli nową sztukę pod tytułem „Dwie 
drog i" .  Oprócz pani Rosselli, jako  pisarz drumaty- 
czDy zaznaczyła si<j pannp K orynna  Ubertis, k tóra 
p rzybra ła  sobie jako pseudonim „T eresah " ,  i k tó­
re j  sztnKs. p. t. „Sędzia“ g ran a  była przez Zaeco- 
niego. Dalej należy wymienić jako pisarkę w szla - 
chętnym Btylu panią  G lneurę Sperac, krórej powieść 
„Po  zw ycięs tw ie-1, je s t  ogólnie czytaną.

J a l  więc widzimy z tej pobieżnej n o t a t k i , pro- 
dukcya au iorska  kobiet włoskich przedstaw ia się 
jako nagły  objaw młodych temperamentów, jak  wy­
buja ła  chęć tworzenia bez s z k ó ł , bez m e to d , bez 
nasiadownictw. J e s t  to raczej ogród dziki, nienj., a- 
wiuny, ale pełen nadspodziewanie pięknych roślin, 
nie  mających w sobie nic z wypieszczonych sz tu ­
cznie cieplarnianych krzewów. Sądzić należy, iż o- 
woce, jak ie  wyda, niemniej będą doskonałe i w przy- 
Bzłości coraz bujniejcze w swym rozwoju.

znaniem w yrażając się o wyaiawie, zamieszcza przy- 
tem cały szereg bardzo dobrych reprodukcyj obia- 
zów i rzeźb, tą  w ystaw ą objętych , aby w ten  spo­
sób zapoznać swych czytelników z polską sz tuką  
współczesną, k tórej w ystaw a wiedeńska ta k  chlubne 
dała  świadectwo żywotności, siły i odrębności. J a k  
wiadomo, w ystaw a „ S z tu k i“ znajdu je  się obecnie 
w gmacLu w ars iaw skiego  T ow arzystw a  sztuk p ię­
knych.

W t a h m  l a n ł m ,  liie ra c tis  i a r t i s t jC M .
—  Z teatru Siedm lar  upływa od ostatniego 

przedstawienia  „W icka  i W a c k a 11 Przybylskiego 
n a  naszej scenie, a n iewielka ta  odległość cza^u 
wycisnęła już na  te j  komedyi piętno starości. P o ­
wódź modernistycznych utworów za ta r ła  w nas 
wrażliwość na utwory szkoły dawniejszej, choćby 
tan  swojskie w swoim charak terze  i typach, jak 
„W icek  i W acek " ,  niegdyś gorąco n nas oklaski­
wani. W czorajsze  przedstawienie wypadło słabo, 
przedewszystkioiu w zespole czuć było brak dosta­
tecznego zgrania  się artystów , a me mogło być 
inaczej gdy sztukę, oDsadzoną zupełnie aowemi si­
łami, wystawiono po dwóch próbach. Nie można 
też do przedstawienia tego, które więcej niż k tó ­
rekolwiek stwierdziło ubóstwo talentów do obycza­
jowej komedyi, przykładać miary ar tystycznej,  gdyż 
zaiedwo k ilka  ról zadowolić mugło średnie w ym a­
gania. P a rę  sym patycznych wisusów W ick a  i W a ­
cka odegrali z humorem i temperamentem pp. Mie- 
lewski i Pawłowski, ale kto z dawnych bywalców 
pamięta w obsadzie g rę  Żelazowskiego i K onopki, 
dla tego poprawna g ra  wczorajszych wykonawców 
była tylko bladem odbiciem te j  werwy, ja k ą  roz 
taczała  przed laty wspomniana dwójka. Bardzo 
sympatyczny w charak te rys tyce  typ ojca stworzył 
w roli Rlepackiego p. Zelwerowicz. Z licznego ze­
społu gra jących  wyróżniły się jeszcze panie: Ju t-  
Kiewicz, Czechowska i Kosmowska, oraz p. Zawier 
ski który  trafn ie  opracował sy lwetkę Fausta.

—  „Salon 1903“ W K rakow ie urządzonym bę­
dzie dnia 15 września  b. m Na życzenie wielu 
a rtystów  zniesiono, jako n ieprak tyczną  a poniekąd 
szkodliwą ins ty tucyę przedsądu (vorjury) we Lwo­
wie i W arszawie . O sta tn ia  ta  uchwała — dla chcą­
cych się poddać uprzedniej ocenie — nie w y k lu ­
cza koleżeńskiej dyskusyi nad danym utworem, 
przeznaczonym na  Salon 190 3  , ale zarazem daje 
możność przedstaw ienia  wprost swej p racy wybra- 
nemn na  rok 1 9 0 3  sądowi , k tó ry  daje gw araneyę 
zupełnej bezstronności w następującym swym skła­
dzie: J .  Malczewski (przewodniczący), prof. L .  W y ­
czółkowski i Antoni Madeyski (grupa krakowska); 
A. Augustynowicz i Z. Ćwikliński (grupa lwowska) 
oraz K. Broniewski i p r o i . J a n  S tanisławski (grupa 
w arszaw ska j

Tegoroczne formularze zgłoszeń uzupełnione zo­
stały nową rubryką  zezwolenia lub zakazu autorów 
na  reprodukowanie ich utworów w ilustrowanym 
katalogu (o ile on b idzie  wydany). W ydzia ł s tow a­
rzyszenia zaręcza kolegom, iż klisze z icb obrazów 
będą nżyte li ty lko do w yaawnictw a k a ta lo g u , a 
nadto, że autorowie, po skończonym d raku  katalogu 
m ają prawo odkupu klisz za cenę kosztu.

Komitet zaznacza w końcu, że gdy zakup dzieł 
sztuki z „Salonu 1 9 0 2 “ doszedł Krakowie kwoty 
1 0 .5 0 0  k o ro n , a w W arszaw ie  3 .927  K (zakup 
w Łodzi niewiadomy, a we Lwowie nastąpi dopie­
ro w czerwcu 1903),  —  to w roku bieżącym pu- 
powinien być według wszelkich danych znacznie 
większym , a  to w skutek  obietnicy nagród pienię 
żnych lbo zakupu do publicznych galery j  przez 
m inisteistwo oświaty w W iedniu  z fnndnszów rzą- 
dowycn.

— J o z e f a  G o łu c h o w s k ie j jo , jednego n a jw yb i­
tniejszych polskich filozofów, młodzieńcza praca p. t. 
„Die Philosophie in ihreui Verhhltnisse zum Lebon 
ganzer  Yoelker nnd einzelner H enschen" wydana 
w r  1 8 2 2  ukaże się niebawem w przekładzie pol­
skim P io t ra  Chmielowskiego jako jeden z tomików 
„BiDlioieki filozoficznej" , wydawanej przez H enryka 
S trnvego w W arszaw ie .

—  Niem cy 0 naszej ,.SztUCe“ Ostatn i num er
monachijskiej „K unst"  przynosi szczegółowe i w y ­
czerpujące sprawozdanie z wystawy „Sztuki"  w W ie­
dniu. R edakcya poświęciła cały j a m e r  polskiej w y­
staw i e , podnosząc wielki rozwój i wysoki poziom 
artys tyczny  polskiego m alars tw a i rzeźby, które 
Towarzystw o „Sztuka" tak  świetnie na  wystawie 
wiedeńskiej reprezentowało „K unst"  z  wielkiem u ­

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. K.aków, 10-go maroa 1903 

rokn. Płaoono za 100 klgr netto: Pszenica krajowa od 
'5 -60 do 16'65. Pszenica węgierska od —•— do —'—. 
Zyto krajowe od 1380 do 14 60. Zyto węgierskie od 
—-— do —-—. Jęczmień od 12'30 do 13'20. Owies z opła­
tą  akcyzową od 13'90 do 14'30. Grooh od 18-— do 24-— 
la ta rk ę  od 13 '— do 17-—. Proso od 11 — do 13' — 
Fasola od 19'— do 26 —. Jag ły  od 19 — do 22 '—. Sia­
no od 5 80 ao 6'60. Słoma od 3 60 do 4'UO. Koniczyna 
od 6 60 ao 7 00. Ziemniaki ze hektolitr od 3'60 do 4 00. 
ja j a  na kopę od 2 40 do 3'20. Masta za 1 klg. od 200  
do 2'40. Masia za gerniec od 7-— do 8'50. Spirytus na 
96% Tralesa za hektolitr od —-— do 178'—. Okowita 
na 75°/o Tralesa za nektolitr od —■— do 138'—. Ku- 
knrndza za 100 klg. od —■— do 14 50. W yka za 100 
klg. od 13'— do —'14. Koniczyna nauienna czer­
wona za 100 klg. od 120'— do 160'—. Koniczyna n a ­
sienna biała za 100 klg. od 120-— do 160'—. Tymotka 
za 100 ulg. od 60'— do 70 —

Wiedeń, 11 marca. Pązeniea na wioBnę 7 67 do 7 68. 
Pszenica na maj-czerwiec —.— do —-—. Pszenica na 
jesień —- — do —-—. Zyto na wioonę 7.04 do 7 05. Zy 
to na m aj-czerniec -— do —- —. Zyto na jetien  —-— 
do —'—. Kukurydza na maj-czerwiec —-— ao —'—. 
K jkuryaza na czerwieo-lipiec —' — do — —. Kukury­
dza na lipiec-sierpień —-— do —-—. Owies na wiosnę 
635  do 6'36. Owies na maj-czerwiec —-— do —1—. 

Usposobienie spokojne; pochmurno.
Budapeszt, l i n  arca Pszenica na kSyiecień 7 67 do 

7'68. Pszenica na maj 7'54 do 7'55, Pszenica na pc :- 
dzierniK 7'64 do 7'55. Zyto na kwiecień 6'78 do 6'79. 
Zyto na październik — - do —- —. Owies na kwiecień 
6 3 dc 6 lO. Owies na październik - - -  do —' —. Kn- 
k irydza na maj 613  do 6 14. Knknrydza na lipiec 
6'21 do 6'22. Rzepak na sierpień 1180 U > 1190

Oferty mierne, chęć kupna araba, usposobienie spo­
kojne; pochmurno.

Krom&a lwowska.
LwÓff, U marca.

„Czeska Bflseda" we L w o w ie  obchodziła u ro ­
czyście 5 0  rocznicę nrodzin Ja ro s ław a  Vrehliekyego 
pięknym wieczorkiem , k tóry  zgromadził n ader  li­
czną publiczność, złożoną z Czechów 1 Polaków. — 
Prezes „B esedy" ,  prof. F i a l k a , wygłosił wstępne 
słowo , prot. Kuczera zaś wypowiedział zajmujący 
odczyt o działalności Vrchiickyego , poczem dr Re- 
link wygłosił wiersz poety: „Z jeho baśni". Część 
m u z t i z r ą  wypełnił piękny śpiew pani Sipanekówny 
i k w ar te t  F-dnr Dworzaka, doskonale odegrany 
przez k w arte t  F ilharm onii lwowskiej , pp. Ram ia , 
Nedielę , Spieglera i Szimanka. Po tej podniosłej 
uroczystości wszyscy obecni zapisali się w księdze 
pamiątkowej dla \  rchlickyego.

R ew izye i aresztow ania. Jn ż  wczoraj donie 
śliśmy, że we Lwowie polieya dakonała r e w i z y i  
u Rusinów-soeyalis tów dr ł łaak iew icza  i p. H a '-- 
matyja  (s tuden ta  medycyny). Dzisiejszy „K nry«r 
Lwow ski"  donosi naw et,  że zaszło a r e s z t o w a ­
n i e .  Bliższe szczegóły tej s p r a w y  są następujące:

P rzed  miesiącem uwięziono w Kopyczyńcach na 
komorze clowej dwa włościan, którzy chcieli rze ­
komo przemycić do Rosyi dwie pau-zki książek t r e ­
ści rewolucyjnej. Z a k u t o  i c n  w k a j d a n y  i 
odstawiono do H usia tyna , gdzie na komorze cłowej 
z a p r e z e n t o w a n o  i c h  k a p i t a n o w i  r o s y j ­
s k i e j  ż a n d a r m e r y i ,  k t ó r y  z n i c h  ś c i ą ­
g n ą ł  p r o t o k ó ł  W  ten  sam sposób zamierzono 
wydać Rosyi pewnego akademika rosyjskiego, któ­
ry bawił w A astry i  pod przybrauem nazwiskiem. 
(W  sprawie tej zgłosił w parlamencie interpelacyę 
poseł Daszyński). Przeciw owemn akademikowi to ­
czy się obecnie śledztwo o z iradę s taną .

Jako  dalszy ciąg tego pościgu, który  — ja k  po­
daje  „K u ry e r  Lwowski" — zarządziły władze aa 
stryack ie  na polecenie (!) rosyjskiej żandarm ery i ,  
upatru jącej  w Galicyi ognisko rewolucyjnej p rop a ­
gandy dla Rosyi '  odbyły się w poniedziałek we 
Lwowie rew izye n d r  H ankiew ieza i p. H arm uty ja .  
Miało się to stać z powoda dennncyacyi, pize»ła 
nej policyi, że we Lwowie rozgałęziona je s t  orga- 
m zacya rewoiacyjnego racha  ukra ińskiego i że or 
ganizacya ta  u trzym uje  stosanki z młodzieżą u k ra ­
ińską w Rosyi. P ro k u ra to ry a  wdrożyła śledztwo, 
które powierzono sędziemu dr. Sękowi. Z komisa­
rzem poiicyi dr R beinlaenderem  udał się sędzia dr 
Sęk do mieszkania p. H a rm aty ia  i oświadczywszy 
ma, że j e s t  o s k a r ż o n y m  o w s p ó ł u d z i a ł  
w p r z e m y c a n i u  t e r r o r y s t y c z n y c h  b r o ­
s z u r  d o  „ z a p r z y j a ź n i o n e g o "  p a ń s t w a  
r o s y j s k i e g o ,  dokonał u niego rewizyi. Nic nie 
znaleziono. Następnie  ndano się do miebzkania dr 
M. H ankiew ieza i w jego nieobecności dokonano 
rewizyi Zabrano k ilka listów prywatnych. D r  Rein- 
laender chciał listy te  odczytywać, ale sędzia nie 
zezwolił da to i zabrał je  ze sobą.

Po odbyciu tych dwóch rewizyj,  d r  R einlaender 
żąd a ł  od sędziego polecenia n« przeprowadzenie j e ­
szcze jednej rewizyi w mieszkaniu studenta z Ki­
jow a, p. X. Sędzia nie chciał Blę na  to zgodzić, 
n ie  mając odpowiedniej dyrbktywy. D r  Reinlaen- 
der udał się oo p rokura tora  p. H eyderera ,  lecz i 
tu ta j  nic nie wskórał. Z polecenia dyrek tora  poii­
cyi p. Schechta , przeprowadził d r  R einlaender re- 
wizyę u wyżej wymienionego obywatela. W  mie­
szkania  jego znaleziono broszury rosyjskie, paszport 
opiew ający na nazwisko Czerwińskiego i trochę in ­
nych papierów. Następnie  przeprowadzono osobistą 
rewizyę i zabrano mu z kieszeni listy, które miał 
wysłać do pewnych osób. Z powodu tej re w iz j i  
a r e s z t o w a n o  t e g o  s t u d e n t a  i odstawiono 
go do aresztów. Dalszem następstwem znalezionych 
u niego papierów była r e w iz ja  w mieszkania p. 
Czerwińskiego, na  tej podstawie, że paszport na 
jego uazwisko opiewający, znaleziono w mieszkaniu 
owego studenta. Czerwińskiego nie znaleziono 
nic kompromitującego.

Wczoraj rano wyjechał komisarz policyi d r  Rbein 
Kinder w Tarnopolskie.

Budżet m. Lw o w a. Miejska komisya budżetow a 
ukończyła nareszcie  swoje prace. Po sKreśleniach 
niektórych wydatków (przebrnkowanie ulicy J a g ie l ­
lońskiej i Karola Ludwika) i po wprowadzeniu n a j ­
większych oszczędności, ustalone zostały przychody 
na 5 356  617  kor., a wydatki na 5 ,3 5 2 .6 3 5  koron. 
Na razie komisya odstąpiła od myśli podwyższenia 
dodatków do podatków, niestety  najdalej w rokn  
p rz jsz łym  będzie to musiało nastąpić.

Strejk zapowiadają żydowscy m a j s t r o w i e  i

c z e l a d n i c y  k r a w i e c c y ,  zajęci przy  t. zw. 
konfekcyi męskiej Zażądali oni 2 5 °/0 podwyższenia 
za roboty na zamówienia pojedyncze, a  I 5 0/0 za 
roboty na  zapas. Jeżeli do piątku nie nastąpi po 
roznmienie, w niedzielę rozpocznie się s t re jk ,  do 
którego przystąpi kilkudziesięciu majstów i około 
1 50  czeladników.

K cnkurs na ilustrow ane karty koresponden­
cyjne. Na politechnice o tw arta  jes t  te raz  w ystaw a 
ilustrowanych k a r t  korespondencyjnych, nadesłanych 
na konkurs, k tóry  rozpisała B ra tn ia  pomoc polite- 
chników. Udział w wystawie wzięli przeważnie t e ­
chnicy; ogółem Ladesłann około 100  projektów do 
ilustrowanych k a r t  korespondencyjnych Sąd Kon­
kursowy przyznał p ierwszą nagrodę dwom pracom 
p. Wł. Derdackiego, słnchacza politechniki, za  ty  
py chłopaków wiejskich. D rug ą  nagrodę o trzym al i :  
ten Bam au tor  z„  wyborny typ hueuia, oraz p . 
Kwiatkowski za obrazek, przedstawiający chłopkę 
* dzieckiem przed chatą. Trzecią  nagrodę o t r z y m a ­
ła panna H elena Knlczycka, uczbnnica szkoły prze - 
mysłowej, za typ Rusinki w obramienia o rn am e n ­
tyki ruskiej.

Repertoar Te a tru  lwow skiego.
W e czw artek  „Tosoa ;
W  piątek: „Oyganerys".

solioti,: „Latający Holender".
W  nii dzielę: „Słodki dziewczyna"
W poniedziałek: „Xa zawsze--, dram at In c . R jdla.

(Telefonem  1) m am a)
L w ó w  W edle relacji „Dz iennika Polskiego"  

rew>zya u dra Hankiewieza i p. Harn.atyja 
spowodowaną została tem że po wsiach po­
wiatu hus.atyńskiego pojawiło się w ostatnich  
czasach bardzo dużo rewolucyjnych wydawnictw  
rosyjskich. Badania w tym kierunku w yka­
zały, że rosyjskie wydawnictwa ze Szwajcaryi 
i Londynu dostaj 4 0ię do Rosyi w drodze prze­
mytnictwa przez granicę husiatyńską, przytem  
znaczna liczba egzemplarzy tych wydawnictw  
pozostaje w obrębie G alityi. Starostwo husia- 
tyńskie po przeprowadzeniu wstępnego śledz­
twa odstąpiło tę sprawę sądowi obwodowemu 
w Tarnopolu, który ze swojej strony obszerne 
zarządził śledztwo,, skutkiem jego była też re­
wizya, dokonana w ostatnicn dniach we Lwo­
wie. W  więzieniu sądu tarnopolskiego znaj­
duje się kilka osób, aresztowanych w tej spra­
wie, a także i ów student, rosyjski, którego 
aresztowano we Lwowie, a którego identycz­
ności na razie nie stwierdzono.

„Dziennik Polski" zaprzecza, jakoby komi­
sarz poiicyi, dr Kheinlanaer, wyjechał wczo­
raj do Tarnopola w tej sprawie, bo jeździł do 
Przemyśla w innej sprawie.

i L w ó w . Marszałek krajowy, lir. Anarzej P o ­
tocki, powrócił dzisiaj do Lwowa.

T e le jr a f ia ie  i t e l s f o m e  
wiadomości „N Reformy-1

z ania 11 irarca.
Wieden. W olny niemiecki Związek rolniczy 

uchw alił na odbytem posiedzeniu d ą ż y ć  do te­
go, ażeby rząd wypowiedział traktat hanulowy 
z Serbią. Agraryusze niemieccy p ostanowili co 
do ugody traktować ją wyłącznie z punktu in­
teresów rolnictwa.

WfBdeń. Komitet wykonawczy stronnictwa  
czeskiego postawił w btarem Mieście w Pra 
dze w miejsce Belskyego, który mandat złożył, 
kandydaturę dra Nowaka.

Sofia. Przesilenie minist iryalne zostało za­
żegnane. M inister wojny jakuteż inni ministro­
wie pozostają w gabinecie.

V sprawie ofieyalistów prywatnych.
Wiedeń. Bawią tu reprezentanci Towarzy­

stwa ofieyalistów prywatnych z prezesem hr. 
Zdzisławem Tarnowskim na czele w celu po­
rozumienia się z Kołem polskiem w sprawie 
przedłożenia rządowego o pensvach dla ofieya- 
l.stów  i zabezpieczeniu ich wdów i sierót. —  
Towarzystwo zaniepokuiło się bowiem wieścią, 
że sprawozdawca Izby, poseł Forzt, poczynił 
w przedłożeniu bardzo niekorzystne dla ofieya­
listów  zmiany. —  Reprezentacya Towarzystwa  
konferowała dziś z członkami Kuła i uzyskała 
od nich zapewnienie, że bronić będą pierwo­
tnego (rządowego) brzmienia przedłożenia.

Sensacyjny proces
Celowiec. Przed tutejszym  sądem przysię­

głych rozpoczął się proces o zorodnię usiłowa- 
nego morderstwa i kradzieży przeciwko byłe­
mu kapelanowi parafii Pulst, księdzu Toma­
szowi Maszkowi. W edług aktu oskarżen.a, Ma- 
szek skraść miał proboszczowi swemu książkę 
Kasy oszczędności na 3842 koron, poczem usi­
łował go otruć, dodając do wina mszalnego 
cyankali. Proboszcz tylko dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności uniknął śmierci. Zbrodnię 
tę usiłował oskarżony popełnić 3 0  listopada 
1 9 0 2  r. Jest on członkiem zakonu m altańskie­
go. Proces ten budzi ogólne, a w ielkie zainte­
resowanie.

Pojedynek posłow
Budapeszt. Pomiędzy pusłami do Rady pań­

stwa Eugeniuszem Zichym i Józefem Yeszim  
odbył się dzisiaj przed południem p o j e d y n e k  
n a  p i s t o l e t y .  Odbyła się jedna wymiana 
kul. Żaden z przeciwników nie odniósł rany.

Z f m la n d y i .
Petersburg. W H elsingtorsie przyszło do 

groźnych demonstracyj przeciwko przybyłemu 
tam z Abo prezydentowi „hofgerichtu" S tr e n -  
g o w i ,  który nie przyłączył się był do prote­
stu innych członków trybunału i za to otrzy­
mał order carski. Publiczność, zebrana licznie  
na dworcu, przyjęła go gwizdaniem i okrzy­
kami „ Z d r a j c a ! "  i nie pozwoliła mu wsiąść 
do dorożki. Streng nie mógł znaleść pokoju w 
żadnym hotelu miejscowym, nawet w mniej­
szych gospodach oświadczono mu, że dla zdraj­
ców niema tam przytułku.

Katastrofa kolejowa.
Londyn. O katastrofie pod Olean donoszą je­

szcze następujące sz< zegóły: Przyczyną kata­
strofy było zbyt gwałtowne złączenie rozerwa­
nego pociągu, gdyż silne zderzenie dwóch wa­

gonów wywołało wybuch zawartej w nich na­
fty. Krotko potem nastąpił wybuch jeszcze w 
jednym wagonie. Rozlewająca się na w szyst 
kie strony nafta płonąca niszczyła wszystko, 
co napotkała. —  W łaśnie zaś poprze lnie ro­
zerwanie się pociągu zwabiło na tor kole­
jowy wielu ciekawych. Z tych 25 osób spaliło 
się zupełnie, a przeszło 40 poniosło nieoezpie- 
czne rany i uszkodzenia.

Wielki strejk.
Londyn. „Morning Post" donosi z N o w e g o  

J o r k u ,  ze ruch strejkowy się wzmaga. Ko­
wale kotłowi w warsztatach oarętowych w N o ­
wym Jorku i okolicy zaprzestali pracy.

Z R ady państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­

selskiej odczytano zgłoszone interpelacye, wśród 
nich następujące:

D a s z y ń s k i e g o  do ministra obrony kra­
jowej Welsersheimba: w sprawie sprzeciwi?- 
jącego się ustawie zatrzymania przy wojsku  
jednorocznego ochotnika 24 pułkn psechoty 
Pawła Kulpy we Lwowie; w sprawie postępo 
wania wachmistrza żandarmeryi Kurzyńskiugo 
w Leżajsku i w sprawie sprzeciwiającego się 
ustawom asenterowania do 45 p. p. w Sanoku 
żołnierza, znanego ogólnie jako dotkniętego 
szałem.

Rozpraw a nad budżetem.
Przystąpiono potem do dalszych rozpraw nad 

budżetem.
M e n g e r omawia finansowo techniczną stro 

nę budżetu. W ypowiada zdanie, że na pokry­
cie niektórych wydatków koniecznem jest uży­
cie zapasów kasowych, aby przeszkodzie pod­
wyższania podatsów, które w obecnej wyso 
kości na przyszłość nie będą mogły być utrzy 
mane. Dłuższe wywody poświęca mówca ko­
nieczności podniesienia szkolnictwa wyż iztgo, 
Domaga się wkońcu podniesienia produkcyi. 
popierania przedsiębiorstw ekonomicznych i 
oświadcza, że głosować będzie za budżetem

R o m a ń c z u k  omawia obecną sytuacyę po­
lityczną, którą nazywa nitzadowalniającą tak 
w polityce wewnętrznej, jak i zagranicznej —  
Odnosi się to głównie do stosunku Austryi z 
Węgrami, z którego Węgry ciągną korzyści 
i który jednak pragną rozwiązać.

Po Romańczuka przemaw’ał pos. N o w a k ,  
po nnn zaś pos. S p i n c i c z ,  który zaczął mó­
wić po chorwacku, później zaś mówił po n ie­
miecku. Mówca zaznacza, że każdemu posłowi 
wolno przemawiać w Izbie w swoim ojczystym  
języku. Żali się na prąd włoski, jaki panuje 
w południowych prowincyaeb, wskazuje na in­
terpelacyę posła Biankiniego w sprawie tajnej 
klauzuli włosko-austryackiej, dotyczącej popie­
rania włoskiego żywiołu na Pobrzeżu

Odpowiedź prezydenta gabinetu dra Koer- 
bera na interpelacyę Biankiniego uważa mów­
ca za niedostateczną.

Po pośle Spinciczu przemawiał poseł K i n- 
d e r m a n ,  poczem zabrał głos poseł Kr a ma r z .

Godzina 3 minut 30, posiedzenie trwa dale,.

Wiedeń. Rozprawy nad budżetem wloką się 
dziś jeszcze ospałej i nudniej, niż wczoraj, a 
i posłów dziś mniej w Izt.e , niź wczoraj.

Praga. „Narodni Listy" aonoszą, że według 
otrzymanych z dobrego źródła informacyj, Izba 
poselska obradować będzie przed świętami do 
3 kwietnia, a po świętach od 21 kwietnia Se- 
sya poświąteczna przeznaczona będzie wyłącz 
nie na obrady nad ugodą.

Nowe trudności,
Wieaen, Układ rządu z koleją północno-za­

chodnią (Nordwestbahn) jest podobno tego ro­
dzaju, że upaństwowienie tej kolei jest możli- 
wem dopiero za trzy lata. Wobec tego panuje 
w Kole zaniepokojenie co do stanowiska, ja­
kie zajmą Czesi wobec żądanego przez Koło 
upaństwowienia kolei północnej. Wiadomo bo­
wiem, że Czesi żądali swego czasu „junctim" 
między upaństwowieniem obu kolei, łatwo więc 
teraz oświadczyć się mogą za odłożeniem także 
upaństwowienia kolei północnej na 3 Jata.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

M i c h a ł  K o n o p i ń & k i .

A u i i S Ł A W  1 2 .
(Artykuły w tym azialn nie pochodzą od 

Redakcyi),

P o ż y w i e ń  i ł  
u z n a n e  z a  
n a j l e p s z e

i

dl? d z ie c i 
.z d ro w y c h  
i c h n r y c h  
ż o ł ą d e k .

Zmiana lokalu i

ZAKŁAD B A N D A Ź 0W 0-03T 0PE PY C Z M
^wyłącznie dla pań i dzieci), oraz S A L O N  
G O R S E T Ó W  w  w ielkim  w yb o rze

ZOFII WĘGRZYNOWICZc

przy ui. Grodzkiej, Ł. 9, I. piętro.
Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju G or­

se ty ortopedyczne (prostotrzymacze), P eioty dla 
kobiet i chłopców do lat 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi­
czne, hegary. chłodniki i worki na lód dla cho­
rych. aparaty Leitera, baiony Polic, i t. d.

Na żądanie W ielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 541 7 10

Poleca się M a i y m  wzglęflom Sz. P o ff ic z iś c i.

Kosmetyczna lecznica
745 10 Dra L. Lustra
Kijaków, Gnodzka 35.

Rjzwój pięknych kształtów d a ła , leczenie szpecących 
chorób SKÓry tw arzy i ciała, pielęgnowanie cery tw a ­
rzy rąk  i palców, leczenie choiób włosów, radykalne 
nsnwanie włosów z iw a.zy i t. d Masaż tw arzy ele­
ktryczny i nneumatyczny, elektroliza, parów ki, ta tuo ­
wanie, paradyzacya i t. d Plomby i korony porcelauo- 
we, wybielanie zębów, sztuczne zęby kosmetyczne itd.

e s h i
a d w o k a t  k r a j o w y  

w Krakowie, nliua Floryańs*a, L. 23.
658 4 10

Bardzo p raktyczn y w  podroży!
Niezbędny  po kró tk iem  używaniu .

P rzez  władze san i ta rne  baaany.

Świadectwo W iedeń, 3 llpca 1 8 8 7

%

ja w c fp t f t
niezbędny 3 8 9  1 b

I i  R E M  D O  Z Ę B Ó W
W ybitn i  hygieniści p o tw ierdza ją ,  że s ta ranne  

pielęgnowanie zęDow i ust  niezbęanen. jegf do 
zdrowia. Mianowicie tak można zapobiedz choro­
bom żołądkowym. Najskuteczniejszym środkiem 
do tego okazuje s !ę „ I A A Ł 0 I > 0 3 f T “ , który  
wybornie, ł ą -zy antyseptyozne dziaianie z konie- 
cznem mechinicznem czyszczeniem zęoów.

Firma A. Larisch
( A r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a ,  Ł .  1 9 ,
wydała nowy bogato ilustrowany cennik foto- 
graricznyeh aparatów i przyborow. które na 
688 żądanie wysyła darm o i opłatnie.

Nr wystawie paryskiej 1900 „Grand P m 11.
Słynnr w świacie rosyjska ka­

rawanowa herbata B .aci

L & t P o p f f j B S t M ,
dostawców kilkn europ. dwór. 

Najlepsi: m arla.
W oryginał, paczkach dostać 
można we wszystKich tego 

Zcirejestr. znak ochronny, rodzaju lepszych handlach.

Poleca się
M n ł o l  \ Z l p ł n i * f O * ‘ naprzeciw teatru 
n U l C I  , , ¥ I U I U I  I d  miejskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 689

Kursa telegraficzne
Wiedeń. 11 marca Zamknięoie giełdy o g. 3-30,
Akoye anstryacklego Zakładu Kredytowego 66o' -. 

Akoye wogierskiogc zakładu kredytowego 740 —. Akcje 
» ng, 'oanka 2 /5 '—. Akoye DnionDaLKu 64o-- AKoye 
Lanaerbanku 411 z5. Akoye bankyereinu 496 60 Akoye 
bodeneredit 9 6 0 —. Akcye ijaucyjskieg-"- o .n ka hipote­
cznego —. Akoye kolei państwowyoh 693 —. Akoye 
kolei południowej 62-—. 4knye N. Trami.aye lit. A.

. Akoye N. Trauiwaye lit. B. —■—. Akoye ko­
lei Klbethal 46 i — . Akoye kolei Półnoonaj 614l> Ak 
oy« kole' Uzernlowie iklej 6 8 J —. Akoye A.piny 388 — 
Akoye Kima Muranyi 478 —. Akoye p agskiego Towr 
rzystwa żelaznego 1630. Akoye fabryki broni 354’— 
Akoye tureckie tytoniowe 343 — Obligaoye wigierskie 
indemnizaoyjnt 9£ 15 Renta majowa 100 55 Austryaeka 
tenta oęon iwa 101-—. Węgierska renta korouowa 99'40. 
56 1 Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego J7'9G 
,%  Listy Bai :a kraiowegr 99'—. 4 1/ ,0/, Listy Banku
krajowego 102 75. LiBty Banku hipotecznego 9'8"7 
*%•% Listy Banku hipotecznego 10160. 5% Listy Ban 
ku hipoteoznego II USC. 4°/, Galicyjskie obligaoye pro 
pinaoyjne 99 80. 4°/, Galicyjska pożyczka krajowa i  ro 
ku 1893 99 90. 4% Pożyczka miasta Lwowa 97'— .
Loty turecki- 117 60 Marki 11716. Ruble 253' - .

Usposobienie osłabione.
Cukier 22'bb (spokojnyj, spirytus B8U0 (mdły), — 

L8.ua Liezm.onion

Dentysta Dr T . Tyszecki
ordynuje od 8 — 10 rano i od 2 — 6 po południu, 

U l i c a  G r o « l* Ł : a  A S . 4 1 5  14

Cdnnlk Izby handlowej I przeuy«łow e| 
w Krakowie

< 10 marc» 1903 r. godzina i w południe.
Korony

I. Walały głaoę żądają
Kable p.piurow e  352 50 254 —
Marki ie o i i e o k i t   116 75 117 25
frank p a p iero w e   95 25 96 7b
Dwadsleitotiankówkl if »łooie - . . 19 05 .18 15

II. Listy zaziawaz 
Listy zaziaw pren Bankr blpot. 111 — 112 —

t 1.,0/. Listy zzitawne Bnnko hipoteaa 101 — 102 —
47, .  „ ,  ,  97 25 98 26
4*/“/, Llzty **stswne Banka krajów 102 - -  103 —
47 , ,  ,  95 75 91 50
47# Listy zazz. gal. To w  kred. ziem nleok. r8 26 — —
47, .  .  .  .  ,  .  4f lotnie 8 50 8» 50
4"/ , ,  , ,  .  w letnie 97 60 98 60

III. Obligaoye I peżyozki
17, Galioyjskie onligaoye propinaoyjne »9 25 100 25
47, Pozwczkz krajowa z r. 1893 . , 99 25 100 25
4»/, ,  miasta Lwowa . . . .  96 — 97 —
4'/,% „ ,  ,  . . . .  101 60 102 60
57 , Obligaoye komunalne Banzu kraj. 102 75 — —
4>;,*/. .  .  . .  101 75 102 7C
l*/, ,  k o lo jo w e ..........................  98 75 99 26

IV. L a t  y.
Lozy miasta K rakow a.......................... 75 — 76 —

V. A k o y e .
Lkoye Banku hipoteoznegc we Li owie 535 — 542 —

„ ,  Galio, dla I . i p w Krak. — — -------
„ Lwów-Oterniowoe-Jassy 579 — 585 —

VI. Pubilozne zapisy długu.
4A •/, wspólna lenra............... .................. 100 30 WO 80
**/ io7« i  » srebrna . . . .  100 3u 100 80
4°/, rionts koronowa aostryaoka . . . 10U 05 101 35
4% „ węgiersua . . .  59 26 99 75
4% renta austryacKa w ziooie . . . .  120 73 121 25
4% „ węgiersaa w złocie . . .  12 i 73 121 25

Przy gracŁ i z a l M a c U r z y s M a c l i  i zapisach
pamięta my

0 Tswarzysiwifl „Szkot? l t io io i1.

Krajowa fabryka pługów Braci Fróhlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolnicze. (, en ni ki na zadanie zadarmo i opłatnie.



Nr. 58. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 12 Marca 190S.

Najlepsze francuskie
bibułki do papierosów Wszęd? A ~ a” a.

„ L I 6 R I F F 9 N "  «  N ajlepsze francuskie
Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. tlftRj tlO pEpjGrOSÓW.

W łaśnie opuściła prasę 
powieść współczesna w  2 tomach

J ó z e fa  G ia d y W O D A  B E R U T Y
Niezawodny środok 
przeciw wy padaniu 
włosów. Cena 2 K.

J A N  IHJTATOWICZ
we L w o w ie ,  ul. S y k s t u s k a  Nr.  25 i p l a c  M a r y a c k i  
Nr. 11 — w K r a n ó w ie .  S u k i e n n i c e  Nr. 10 — w P r z e ­

m y ś lu , ul. F r a n c i s z k a ń s k a  Nr.  24. 93 13 O

C e n a  4  k o r o n y  749 i 10

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Podziękowanie.
Nie mogąc każdemu z osobna wyra­

zić podziękowania za okazanie współ 
czucia przez wzięcie udziału w smu­
tnym obrzędzie pogrzebowym dnia 6 
marca b. r. nieodżałowanej ś. p. T a ­
deusza Stanisław a Sam lickibgo, c. k 
komisarza Dyrekcyi okręgu skarbowe­
go w Jarosławiu —  składamy na tej 
drodze Przewiel. Duchowieństwu, W W . 
P P c. k. Nadradcy i Dyrektorowu Ko- 
czerkiew iczow i, c. k. Radcy i Kierc 
wnikowi oddziału należyiościowego N i­
w ińskiem u, wszystkim  P. T. Kolegom  
zmarłego, oraz wszystkim  mnym U rzę­
dnikom skarbowym, jakoteż c. k. N ad­
zorowi i Członkom straży skarbowej, 
jak niemniej wszystkim P. T. U rzędni­
kom innych W ładz i Urzędów, wresz­
cie całej pobożnej Publiczności — ser­
deczne podziękowanie staropolskiem: 
„Bóg zapłać!" 747

Żona z synom i bracia zmarłego.

jadalne, ręcznie wybiera­
ne , sprzedaje loco stacya  

Jezierzany - Piłatkowce. Wł Bukowski, 
Jezibrzany ad C zortkow . 751 i 3

B i u r o  o y ł o s z e ń
i wynajm u mieszkań

Wł. Grabowskiego
oraz

biflro PwaKjsita feoicieii realności
tr K r a k o w ie ,  ul. G ołąbią 14,

POLECA:
ZAKOPANE - GRABÓWKA: Pokoje z u trzy­

maniem lub bez
STA JN IE- Smoleńsk 21, Sebastyana 6, Smo­

leńsk 22, W olska 14, Wenecya, plac Kossa 
ka 8, Krupnicza 11.

SKLEPY; B rac ia  13, Grodzka 50, 5 i ,  Rynek 
klep 15, Zwierzyniecka 21, 4, Rakowicka 8, 
Rynek 10, Gertrudy 7, PI. Dominikański 4, 
Grodzka 35 , Jabłonowskich 9 , Bracka 6, 
Długa 24 , Fioryańska 57, Szczepańska 2, 
Długa 34. W araz .a : ś lu sa rsk i : Sławków 
sita 6, Ryuok 45.

SKŁADY : Św Krzyża 5.
PIW NICE Grodzka 31, K raków ska 43, Fio­

ryańska 57.
STŁNGYE: Fioryańska 5, Rynek 17, Grodzka 

48, 51, Karmelicka 44.
POKÓJ z meblami lub bez: Pędzichów 11,

Starowiślna 4 , Reiorm acka i, Grodzka 55 
II p., Grodzko 8 II  p . , plac- Śzczi par ki 6 
II p , Zacisze 5 part , Batorego 25 I I I  p , 
Rynek 6 I p., Zw ierzyniecki 25, Bogata 8, 
Rynek 45, P ijarska 9 nart., W olska 3 I I  p. 
f r . , plac Kossaka 8 II p. f r . , Szewska lo 
II p , Graniczna 15 part. Sławkowska fi II 
p. fr., Starow iślna 13 i i  p fr., Floryausks 
39 Ir  p. fr., Rynek I I  II I  p

2 PO KGJE z przed., z meblami lub bez. 
Jasna 6 II  p. t'r.

3 POKOJE z przedp Grodzza 50 I p., W e­
necya i p.

POKÓJ i KUCHNIA: Grodzica 50, Lenartow i­
cza 14, Rakowicka l i p . ,  Michałowskiego 
3 I p., Tańska 7 part., Zyblikiewicza 8 part., 
Czysta 1 La part., Karmelicka 44 I p . , Gra­
niczna 5 part.

2 PO K O JE , przedpokój i k u ch n ia : Plac Gro­
bie 18 Podzamcze 24 , Zygmuntowska 10 
pan . Plac W W  św iętych 8 II p , Zieloni 
7 I p., plac Szczepański 7 I p., Pańska 7 II 
p . . Zyblikiewicza 8 p a r t ., plac Matejki 3 
II p. G arbarska 7 II p. fr., Szlak 15 I p., 
of , ( zysta l 1 i p. fr., Biskupia 10 I I I  p. of., 
Czysta l l a  II p. o f ., Bogata 10 I p of.

3 POKOJE, przedp. i kuchnia Krupnicza 10, 
Czysta 17 Zwierzyniecka 9 ,  Bracka 13, 
Wenecya, D ietla 74 I of., Grodzica 25 I p., 
Zielona 7 I p . , Zacisze fi p a r t . , Michałow­
skiego 3 part., Zwierzyniecka 25, Zyblikii.- 
wicza 8 I i II  p., Starowiślna 23 part.. Pod­
w ale 14 II p fr., Michałowskiego 11 part.. 
Podzamcze 3 I p., Szlak 24 part.

ł  POI !OJE. przedp. i kuchnia: Dolne Młyny 
9, Paw ia L4. Fioryańska 40, W olska 32, Ba­
torego lfi, Siemiradzkiego 6, Z ielona2 0 part 
Zygmuntowska 10 II p., Smoleńsk 22 i p., 
Starowiślna 23 I p., Batorego 22 I p , Rynek 
17 II I  p,7 Batorego 20 I  p„ Fioryańska 4 I p , 
Zyblikiewicza S I i II p , Podwale 3 III p. 
fr., Łobzowska 29 II  p fr.

5 POKOI, przedp. i knennia: Starowiślna 12
II p , Grodzka 25 I p., Fioryańska 25 I p,

8 POKOI, przedpok. i kuchnia: Grodzka 50, 
44, Szpil alna 17, Poselska lfi, Sebastyana fi, 
Plac M atejki 3; dwór na wsi złożony ze fi 
pokoi, o 2 kim. oddalony od stacyi kol. ces. 
Ferdynanda w Zabierzowie, F ioryańska 57 
I p., Czarna wieś 28 , 'W illa jednopiętrowa

7 i 8 POKOI itd. św. Tomasza 33, Szlak 8.
9 POKOI umeblowanych: Lubicz 21, Szewska 9
20 P O K O I: Plac W W . Świętych fi i ni. Bra

cka 12.
OGRÓD DUŻY do wydzierżr wienia Karme­

licka 41. 7 48

Piotr Parafinski
Ji  U J / l  i i  z  i s i o d ł a  r tz ,

w KRAKOWIE przy ul. Długiej Ł. 6,
poleca swój zakład wyrobów rymarskich 
i siodlarsKo-pewozowych, rozmaite nowe 
uprząże, a ma na skiadzie także kilka 
par używanych szorków, jak również u- 
żywane siodła męskie i damskie. Ceny 

bardzo przystępne. 731 2 4

P ow óz z budą do sprzodania tanio.

mtody kupiec
z abituryenckiem wykształceniem , zna­
jący dokładn.e interes nurtowny śledzi, 
bucnalteryę. korespondencyę i język  
niemiecki, poszukuje posady. —  Łask. 
zgłosz. pod „B. F 206“ poste restante 

taansk (Danzigą 705 3 3

u. Zieliński,
meuHanOf i ratyfc, w  M o w i e ,  linia A.-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Gia-mofony po 100 i 150 kor. —  

koncertowe po 2<(0 i 3(>0 kor.
P ł y t y  do tychże z polskiciui tuelo- 

dyami, duże Koncertowe po 8 kor. -  
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne.

W ykonuje wszelkie instalacye ele­
ktrycznych azwonków, telefo­
nów, oraz wszelkie rcparacye w za­
kres tego fachu wchodzące.

Posiada własną s z l i f i e r n ię  s z k i e ł  
o p t y c z n y c h ,  zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary lub binoale z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 11.5 38 0

C'i<‘r|iiąc*,> n a

p o p e ł n i a j ą  

Z B R O D N I Ę
przeciw swemc zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku. — Bez uperacyi. — Dosta­
łem złoty m edal! — Demonstrowałem przed 
profesorem G u s s e n b a u e r e m  — Prospekta 
pod dyskrecyą gratis. — H . C a r l  T ie s e l .  
specyalista, Wiedeń, VI., Amerlingatrasse 19.

Li
otrzymuje się przez ubycie fL y a la  g H o c ry -  
c b w o - b e a a o e a o t t e g .  J .  W iś n ie w a k le g o ,  
ktare usuwa piegi, liszaje, i wszelkie

wyrzuty, ozyniar pł»" p i^ n ą ,  białą.
Składy. i r K r a k o w u  Droguerya pod tirm ą 

J. W iśniew ski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ul. Strunom Nr. 7 i inne droguerye 
w B o  Oli. J a n  Michnik, urogaerya; wu L w o ­
w ie  Alfred Beaooca, ul. H etm ańska Nr. 4.

Z powoda licznych po-lrabiań uprasza się wy­
raźnie „ądać „Mydła ■akńoa W iśniowskiego, 
m ag id ,a  fareaacyi.“ 351 lfi o

=  W I E L K I  W Y B Ó R  =

niezrównanej dobroci cukrów deserowych pół Klgr. w pndełltu 2 korony, 
wyborne p erniki 30 sztni za l koronę, 49010 w

poleca: F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  C U K I E R N I C Z Y C H  pod firmą.

JÓZEF JIEHMOnTO tfSKI
w  K  p ą k o w i e ,  u l .  B r a c k a  N r  7 ,  t e l e f o n  4 9 8 .

6  H c r -b a ia  a B r o d ó w : O" dawien bawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poleca h a n d e l

n 22 4

H erbata z B r o d ó w !  ®

w  B rod& oh  na pograniczu rosyjskiem.
1 tun t „Familijnej11 bardzo d o b r e j ...............................ztr. 1.40
1 unt „Melange de Moskau11 w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 funt „ Im p er ia l1 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50
1 fun t „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowych . 120
Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne l/, kg. 1-75

N a j w i ę k s z y  Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

Jana Wolnego
Jedyny w Krakowie,

posiadający własną faorykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z urzewa
Główny skład przy u l .  św . T o m a s z a  1. 4 . tuż pizy placu Szczepańskim, telefon 

Nr. 331. - -  F ilia  nrzy ni. Kopernika 1, 6.
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trndy.
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy 

Ceny możliwie najniższe, na żąuanie sp łata ra tam i miesięcznie. 102 17 0

C. i k. In tm u ien tu ia  J Korpusu.
L>o 1, 1528 z t. 1903.

DONIESIENIE.
Zarząd wojskowy ma zakupie sposobem kupieckim

49y o 0

1. Dotyczące w formie listowej dokładnie ułożone, marką stemplową na 
1 kor. zaopatrzone oferty cen sprzedaży, obowiązujące nie na krótszy jak 
12-dniowy termin od dnia rozprawy, muszą być oddane z napisom „podanie 
cen sprzedaży na zyio i owies" najpóźniej do 23 marca i903 r, o poa unie 
10 przed południem w biurze Iuteadeutury c. i k. 1 Korpusu w Krakowie.

Podane ceny sprzedaży za późno, lub drogą telegraficzną nadesłane, 
ai tez warunKom wymaganym nieodpowiadające, nie będą uwzględnione.

2. Bliższe warunki można przejrzeć w doniesieniu L. 7928 z 27-go paź­
dziernika 1902, jako też w wydanym owego dnia zeszycie warunków sprzedaży 
sposobem kupieckim.

Zauważa się, że zbadanie stopn.a czystości i oznaczenie ciężaru gatun­
kowego rzeczonej dostawy nastąpi co najwyżej z pięciu wozów kolejowych 
(500 q.) zboża, dalej, że na miejsce do manipulacyi liczyć nie należy.

Z o. i k. Intendentury I Korpusu.
Kraków, dnia 4. marca 1903. 729

i .u ń sn MMirmniA yaimm   y
i  i Pracownia robót kościel. i haftów artystycznych

E M I L I I  f  Y& YRTKOW SEIEJ**HS
w Kranówie, Mały Rynek L. 4 573 4 4

- 'W y y v v > n c r v > r ^ Y r v v r v v y y y y W y  m y Y Y Y Y y y y Y y T T T T T T T T y y y y y y y 1

W szR u łce lrzew  o i o w r t  Zdzisława tir. T araow sk iap
nr Dzikowie,

za łożon ej przed  la ty  4 0 - t u , a  zosta ją cej pod zarząd em  ogrod n ik a  Jan a
Cyb ilsk ie g o ,

są do sprzedania w wielkiej ilości sz c z e p y  d o  z a k ła d a n ia  
sa d ó w , jakoto; jabłonie, gruszki, śliwki, wiśnie, cze-eśnie i derenie, do 
naszego klimatu zastosowane, które okazały już najlepsze rezultaty i w ytrzy­

małość na w szelkie zmiany powietrza.
Cena. sztuki od 2 do 4 l a t .........................................80 hal.

„ 4 „ 6 ,............................................1 kor
: Starsze, które już rodzą, sztuka . . 2 kor

Zamówienia przyjmuje Z a p z ą d  Z a m k u  w  D z i k o w i e ,  
y» . T a p n o b r i e g .  —  Uprasza się o podanie dokładnego adresu. —  
Na żądanie cennik darmo 1 opłatnie. oi3 3 5

A że b y osiągnąć działanie kaszel uśm ierzające i flegm ę usuw ające, bierze 
się na kaw ałeczek cu k tu  20 do 40 kropli

Balsamu A. Thierrepo
z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i zaniknięciem kapslowem, 
na którem są wyciśnięte słowa Jedynie prawdziwy. — Pocztą opłatnie 
12 małych luh 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka pod „Aniołem 
Stró iem11 A . T H I E R R Ł G O  w FL.EG-RADA pod Rohitsch - Sauer- 
brunn. — Uważać na powyższe znamiona prawdziwości. 135 3 4

OGRODNIK
kawaler, lat 28, z kilkoletnią praktyką 
w kraju i za granicą —  poszukuje po­
sady: samoistnego ogrodnika, kierowni­
ka szkółek, lub Igo pomocnika. —  Chlu­
bne świadectwa na żądanie. —  Łaskawe 
zgłoszenia: A. W iśn ie w sk i, Chatenay 
(Seine) p rę t P aris 7, Chemin des P rin - 

ces, France. 682 3 3

Termin dostaw?

Dla wojsk magazynu prowiantowego w Dla filii may. 
prowiant,  w

K rakow ie  
Bast. IV. lub baraki obok 

dworca kol. Podgórze-Płasz.

T a r n o w ie
do składu w Tarnowie lub 
do baraków w Gumniskach

-

B o c h n i

Zyio  | O w ie s Żyto  i O w ie s O w ie s

O e t n a  r  ó w m e t r y c z n y c h

do końca kw ie tn ia  1903 1.300 2 .400 6 8 0 1.250
i

4 0 0

„  „  m aja 1903 1 3 0 0 ‘2 .400 — 1 2 0 0 4 2 6

Razem 2 .600 4 .8 00 6 8 0 2 .450 8 2 6

H, N iem etz
O P T Y K  i  M E C H A N I K ,

Kraków, ul. Szewska L . 2, ■
przyjmuje w szelkie n a p r a w y  
okularów, cwiKierów, lornetek  
i t. p. U r z ą d z a  i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 18 o
Ceny najniższe.

W  k o m i s .  Z a k ł a d z i e
SPRZEDAŻY i KUF NA

H. Teledznickiej
p rzy  ui. Szew skiej Nr. 10, I. piętro.

można tanio nabyć: G arnitury m ebli, Forte- 
piano, Pianino, Cytry, iu lo a m y  grające, Kre­
densy, Obrazy Broń staroż., Biżuteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, różne antyk, przed­
mioty, mundury urzędnicze i t. d. — W ielki 
wybór sukien balowych i zwykłych męskich 

i damskich 433 13 0
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

Pra?feiy lyiko ze znakiem oenronnym.
Zastępuje 

gorsety, da się 
łatwo prać, 

gdyż sziabki 
inożna usunąć.
Znakomicie nadaje 

się dc figury. 
Jest bezwzględnie 
wygodnym i stale 

czystym. 
Oryginał, angielski 
,.I> L A T IN U M “  

a n i  i . g o r . e i  
W yłączny skład 

722 m ają $  20
w Krakowie

Ziniler i Sp.
hynek gł. lima A-B, 

P o r ę b s k i  i  Z ! m i t  r . Rynek 8.

! !  I k o b r a  s p o so b iio ś Y * !!
Kto chce ubranie modne, trw a łe  i tanie 

niecn zam ówi u
Z y g m u n t a  C h i l l i  k r a w c a

w  K r a k o w ie ,  W ielopole 3,
przy gł. poczcie. 622 7 10 

=  R obi rów nież za  ugodę n a  ra ty . - = =  
W ypożycza frak i i anglesy

■ę [ f j r t f l  patokę, czysty, pszczelny, 
deserowy i kuracyjny, 5 

kilogr. opłatnie z puszką 6 koron —  
w ysyła za zaliczką Teodor Gang, 
Denjbow (Gaiicya). 572 13 20

m  ’ ^
W lS W lA K

^ NIEZhuWfcANA w SMAKU
Ą l\lflL£WHrt«, oyyoccrtfl

7 c.K.ujirz w)

S P lR /r u S U fL IM E m ^

FA9RYKĄ NA&R0D20NA ZOSTAiA 
t  pYri.«flAMl ■ > 10 ttoTYMI MEDALAMI
SPRłeOAJE SIĘ*. W5DSTKICH LEPSdYCH 

ĤAND.ACH KOLONIAlSrCH RfSTAURACfAfH 
CUKUftH/ACH iTP

520 5 5

Walne Zgromadzenie
Członków Kasy chor. przy Tow Fara 

„ M a s  w M o w i e
odbędzie się dnia 29go marca 1903 r. 
o godz. 3ej po południa, we własnym  
lokalu (Mały Rynek L. 2, I. p.), z na­

stępującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie.
2) Wybór W ydziału i delegatów z ra­

mienia pracodawców.
3) Wybór Komisyi rewizyjnej.
4) Wybór Członków sądu polubownego.
5) Sprawozdanie z obrotu funduszów  

i roczn go bilansu.
6) W nioski i interpelacye. 732 3 3 

W razie braku kompletu Nadzwy­
czajne W alne Zgromauzerie odbędzie 
sie bez względu na ilość członków o 
godzinie 4ej.
Kasa chor. dla współpracowników aptekarskich 
przy Towarzystwie farmaceutycznym „Unitas11 

w Krakowie.
W ice-prezes: Hugo Muthsam. 
Za sekretarza: Bojarski.

Cenr.5 książki
wydane nakładem W ydawnictwa „Nowej 

Reformy":

„Noc Tarasowa11
powieść przez Z e n o n a  Pisza. 

Cena egzctnpl. 50 hal., z przesyłką 
pocztową 60 hal

Ucieczka z Syberyi
Rufina Piotrowskiego,

Cena egzemplarza 1 kor. 50 hal., 
z przesyłką pocztową 1 kor. 75 hal.

 ©---------

Można nabywać w A d m in is t r a c y i  
„Nowej Reform y." 229 6 o

GorzelniK a zarazem e k o ­
n o m  —  mający 

dłuższą praktykę —  poszukuje miejsca 
zaraz. —  Adres: „ G o r z e liiŁ k * *  poste 
restante D ę b i c a .  733 3 5

^□licytator notaryalny
z i7  - ii p n ik .y k ą , iona.y , obznaj-imiony 
tak  w sprawach hipotecznych, jak  i spadko­
wych — szuka posady. 73fi 2 3

W i n o t m y  J o n ie o ,  K  z< z o w ic e .

Weteran z r. 1863
i Algierczyk z legii zagranicznej, prze­
kraczający lat 60, zdrów, mający zape­
wnione utrzymanie, dawny uczeń z aka­
demii w Pruszkowie pod Wrocławiem, 
później właściciel majątku w Poznań- 
skiem, ofiaruję się bezinteresownie do 
pomocy przy gospodarstwie rolnem, by 
mieć zajęcie, bez żadnych ze strony 
właściciela zobowiązań. — Na żądanie 
polecenia poważnych osób. — Zgłosze­
nia pod „ 6 7 4 “ przyjmuje Administra- 

cya „Nowej Reformy." 674 3 3

Wyborny MIÓD z własnej pasieki, 5
klgr fi kor. fiO h. franco. OdDiorcv zadowoleni. 
KORZENIEWICZ, ero naucz., IWANCZaNY. 
Bardzo interesujące broszurki Dra C i e s i e l ­
s k i e g o :  „O miodzie leczniczym - rozsyła za 

darmo! 1! Żądajcie!!! fi31 3 10
 |Mu _____________________

Masła deserowego,
c-ntryiugowego i k u o h e ia n e g c , k a ż d e g o
40—50 klgr. tygodniowo, a w porze letniej 
dwa razy tyle, p o tr z e b u je  do sweg > handln 
i prosi o oferty 739 2 2

Stanisław Dzierżą w  Zakopanem

Na interes chrześcijański
dawno istniejący z w i n a m i  w K ra k o w ie ,  
w Srśdmieścin i przy jednej z najożywieńszych 
ulic — p o sz u k u je  s i ę  zaraz n abyw cy.

Zgłoszenia pod adresem: Grelowsui poste rę 
stance Zabierzów pod Rrakowero 555 11 O

Do J f ip  Pf Właścicieli dóbr. 
Leśnik buchalter f
cznie w obydwóch gałęziach wykształ­
cony, z rządowymi egzaminami i szkołą 
lasową. energiczny, zamiłowany w pro­
wadzeniu kuitui poszukuje posady za­
raz. Obejmie posadę samoistnego leśni­
czego, gwarantując umiejętne bez strat 
prowadzenie gospodarstwa. Przyjąłby 
w większym skarbie posadę kontrolora, 
lasowego rachmistrza. Łask. zgłoszenia 
Leśnik 555 poste rest. K raków . 719 2 3

Kamienica z piekarnia
dw upiętrow a, w b. ruchliwej i mającej przy­
szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacyj — 
wolna nd podatku — pod bardzo przystępnemi 

w arunkam i zaraz do nabycia 
Z głoszeń.i pod .6 7 3 “ przyjmuje A d m i n i  

s t r a c y a  „Nowej Reformy.11 673 4 15

Zakład komisowy
rzeczy  u żyw an . now ych i an tyków  

ma do sprzedania- 
3 garnitury mach., Łóżka mach., Toalety  
czarne, Głowę jelenia z praw rogami, 
Stoły mach., Bibliotekę an i., Kredeus 
m at, Ampę nocną. Ołtarz pokoj., Kon­
sole mach., Kasetki inkrust., Szafę z lu­
strem, Szafy, Dywany perskie, Biurka, 
Otomany, Kanapy, Serw am kę, Sekre- 
ta.rki, Komody ant., oraz wszelką Gar­
derobę i inne przeróżne rzeczy. 2 7 i i o o  

Leopoldyna Machowska, 
w  K rakow ie, Ol. Szew ska L  5, I. piętro.

W ysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy­
stkich stauyj w państwie
najlepszą kroaoką pańską starą 

s  I i  w  o w i c ę
3 b u te lk i 8 k o ro n , 6 b u te ie k  15 koron, 

12 b u te lek  28 koron.
W ysyramy też w beczkach od 25 do 60(7 

litrów z rozmaitych la t prawdziwą pańską 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy­
łamy opłatnie. '  534 8 0

K roackie  Tow d la  w ywozu śliw ow icy 
llin k o  K a u fm a n u  dii C » . , Z agrzeb  

(Agrarni Kroacya.

Czerwone pomarańcze
najlepsze, z czerw, mięsem, słodkie, pa­
chnące, 5 kig. koszyk opłatnie K 3'20. 
72i 3 6 Józefa wdowa Simoni, Tryest.

Z D rukam i L iterackiej (przedtem  pod firmą Nowa D rukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10

tan^azjjiie gimiuwe, jodwabne skórkowe i ta- Guziki fantazyjne metalowe, perłowe i rogowe, 
-inowe. fantazyjne francuskie do pasków. K lam erki do krawatek. S z p i l i  do kapeluszy ozdo-
T&śmy na paski gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowe, bne. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach =

Rządca Drukarni L. K, Górski.

FVębsk,i & Zimler
■■■—' —  K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  1. 8  '  — ~


